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s t S DR7T’ (PAT). -  Mini.
far 0 W ojny ogłosiło wczo
m un,SdZAT2 następui.4Cy koleij- . at: Akcja naszej arty- 
ie*ł 1 ,°^nictwa prowadzona 
Sdz;113 w re.(°n‘ e Oviedo, 
^ 2 * ybncMa ePidemia go
jąca .J *yfoidalnej, zwiększa- 
ieen .morfdizaeję garnizonu 
7-> ^iasia. Wczoraj zmarły

U'5' chI°Pów i żołnierzy 
s?» .T^czych ucieka na na-

lUn,* ł'oncie aragońskim ko- 
^ tta» która wyszła z W a-

Rozruchy wybuchły w San Sebastian
lencj5 i maszeruje na Terueł 
posuwa się naprzód nie spo
tykając oporu.

We wszystkich miejscowo
ściach, które zajęła ta kołdon
na, przywrócono władze le
galne.

Na południu kolumna ope
rująca w rejonie Montoro po
sunęła się o 3 kim. naprzód, 
zadając nieprzyjacielowi cięż 
kie straty. Duch wojsk na
szych w tym rejonie coraz 
lepszy.

Na odcinku Guad'ix wojsko 
rządowe odniosły również

zimowa dla bezrobotnych
na Komitecie bkonomiczAym M.nisiraw

{•04 ł**łU k, .In, 11 b. m. odbyło się 
*ą  ż*we\V( dnictwem p. wicepi emie- 
IfcjJjlKwiatkowskiego posjedzenk 

liKonomicziiCgo ministrów. 
gH^^Osiecizeniu tym omówiono za- 

akcji zatrudnienia i po- 
bezrobotnych w okresie 
w ktori ni ze względów 

OjUji *®*ycznycii szereg prowadzo- 
Hdzin ecnie- Prac z konieczności 
°*W»u Zasiał ulec sezonowemu

kofc®*U-*y (vT*te‘  Ekonumiczny uchwalił 
się ib?ne akcji zimowej w zaki j-
s{*#avPomocy zatrudnienia, po

ra. in. wykorzystanie 
Haj?® znńowego dla przygotowania 

niezbędn. ch do wy ko
ko* • iPracowywauych obecnie plu- 

^ ałfl' vestycyjnycn na rok 193/. 
ticj^ SPuie Komitet liKonomiczny 

wytyczne w sprawie gospo 
193$13,  Puszczowej na kampanię 
Pafc: > doiyczące dalszej akcji po
da^ Krajowych surowców i pro- 
któj-g Puszczowych Oraz znsad, 
Porci«. ° “ ° w‘ązywać będą przy im

rowców tłuszczowych,
W dalszym ciągu Komitet Ekono

miczny aunikrtw  Ucuwaiii wnioski 
ininisicrsiwa kou  unikacji w spra
wie ulg dla wiaścicieii dorożek sa- 
mochouowych oraz w sprawie wy- 
tycznycii poiiiyki Koncesyjnej i uig 
dla przedsiębiorstw aiUGOusowytit.

Wniosz.i te zmierzają m. in. do 
usprawnienia postępu .vania admi
nistracyjnego przy rejestracji tak
sowe! i nzysKiwaniu koncesyj auto- 
busowycn i ciężarowych oraz do 
obniżenia szeregu opiat.

Wiaża się one z systematycznie 
piowuuzoną przez rząd polityką 
wzmożenia motoryzacji kraju.

Wreszcie Komitet Ekonomi* znv 
przyjął do zatwierdzającej wiado
mości zasady osiągniętego poi o /u 
mienia między wjatcielelami nieru
chomości a o-ganizacjumi kupiecki
mi w sprawie lokali przemysiowycb 
i handiowycii, na ktorycn podsta
wie Ministerstwo Sprawiedliwości 
opracowuje i wniesie na Radę Mi
nistrów odpowiedni projekt dearetn 
Prezydenta R. P.tłuszczów i zagranicznych su-

ImnoRUIacy lot sowiecki
PA T). Lotnik • Lewerenko odbywa on lotIA

j^ ieck i Lewouiewski przy- Los Angeles do Moskwy, usta 
dLV'\Czorai z L)mska do Swer lo'" r- Amn-o nn

^ska. W ra z
łając najkrótszą 

lotnikiem wietrzna między 
| Ameryką.

drogę po 
Z.S.K.R. a

szereg sukcesów, zajęte zosta
ły ważne punkty w bierra Ne- 
yada.

Akcja pod Talavera del 1 a- 
jo  trwa nadal Nasze samolo
ty rzuciły tam szereg bomb i 
wywołały liczne pożary

Wojska powstańcze cofnęły 
się z Feregrinos opuszczając 
wzgórze Bokueron i pozosta- 
wiając wielką ilość broni i 
amunicji. Samoloty rządowe 
bombaidowaiy pozycje pow
stańcze w Anteąuera na pół
noc od Malagi.

ST. JEAN DE LUZ, — Przy 
było tu z San Sebastian około 
30 uchodźców. Oświadczyli 
oni, że zdecydowali się uciec 
z miasta, gdyż doszło do za
burzeń i tyymiany strzałów 
między nacjonalistami heskij-

skimi a anarchistami.
Poza tym wczoraj rano roz

poczęło się bombardowanie 
przez powstańców punktów 
strategicznych w okolicach 
San Sebastian.

Od onegdaj na wysokości 
Sań Sebastian i Bilbao krążą 
2 rządowe łodzie podwodne, 
które mają bronić wybrzeża 
Guipuzcoa przed możliwymi 
atakami krążowników pow
stańczych i starać się je  zato
pić.
‘  BURGOS (PAT.) Wojska 
naiodowe podczas wczoraj
szych oper,acyl posunęły się 
o 10 mil w kierunku Madrytu. 
Podczas walki zmuszono do 
lądowania 10 samolotów rzą
dowych,

MADRYT (PAT.) Dziennik

„Politica*1 donosi, że w TłtrfacE
rozstrzelanego powstańczego 
kapitana Luis Lopez Varela 
znaleziono w Barcelonie doku
ment, stwierdzający, że par
tia radykalna sprzyja ruchowi 
powstańczemu.

Postawiono w stan oskarże
nia b. ministra radykalnego 
Sałazar Alonzo, który będzie 
sądzony przez „trybunał ludo
wy".

MADRYT (PAT.) Prasa dto- 
nosi, że obrońcy Alkaizaru od
byli w nocy na.radęz, podczas 
której postanowiono ewakuo
wać stopniowo kobiety i dzie
ci.

Prasa madrycka zanewmia, 
że wojska i ządowe oszczędzą 
życia kobietom i dziecinną

D u ży sukces polityczny
Prasa wiedeńska o wizycie Naczemego Wodza we Francji

WIEDEŃ (PAT). — Tutej
sze kola polityczne uważają 
wynik podróży gen. Śmigłego- 
Rydza do I  rancji za duży suk 
ces polityczny.

. . ieJ- 
Wyrażane są również zda-

Wódz francuskich komunistów
bawił wczoraj w Warszawie

W piątek wieczorem przyle
ciał samolotem francuskich li- 
nij lotniczych Air Erance z 
Pragi, generalny sekretarz par 
tii komunistycznej deputowa
ny Maurice lhorez i zamiesz
kał w hotelu „Polonia",

Wódz francuskich komuni
stów bawił w Warszawie kilka 
naście godzin i wczoraj odle
ciał dalej. .

Sytuacja pod San Sebastian

Podkreślają one, ze Polska!ma, że sukces polityczny gen. 
odgrywa rolę wielkomocarstwo 1 śmiglego-Rydza wpłynie doda i 
wą i staje się osią polityki eu-1 nio na konsolidacje wewnętrz

na, gdyż osobę jego staje się 
magnesem, który skupia koło 
siebie wszystkie twórcze siły 
kraju.

YV organie Schusehnigga 
.Sturm ueber Oesterreich" u- 

kazał się wiełk" artykuł wstęp 
ny p. t. „Porozumienie poisko- 
francuskie". ,

Gazeta zaznacza, żo gen. 
Smigły-Rydz został przyjęty •• 
we Francji z honorami panują 
cego, a protokul przyjęcia nic 
był żadnym przypadkiem.

Było to wyrazem zrozum, ;- 
nia polityki, w której Polska 
zajmuje stanowisko kluczowe 
pomiędzy Rosją i Niemcami..

Gen Śmigły-Ryd'* w czasio 
swego pobytu we Frrmej- doko
nał oa rdzo dużego wysiłku. 
Jednocześnie w czasie z wiedze 
nia Francii pozyskał sobie o- 
gólne sympatie._____________

iM n
f^aw siuńcy ato& zyii m i usta

SEBASTIAN (PAT). 
stiâ a j  rano nad San Seba- 
ty 11 ukazały się trzy samolo- 
UJo5?:H*taÓ cze, które zrzuciły 

l'£-is dające 48 godzin czasu 
Poddanie się miasta. Te:r- 

1‘an uPlywa w uLdżielę

wTzyw ają cndzoziem 
ku ( (upnoSć cywflną do ewa 

Na m ocy zarządzenia 
So asadora francuskiego, per 

ko nsulatu i obywatele 
^ Usc> wezwani zostali do 

. ^ o z e m a  w godzinach po- 
dą '^aiowych San Sebastian 
ca ^{■ladzie kontrtorpedow- 
rin ^ l^iy  przybył o god-z. 22

wyjazdu z San Sebastian.
Większość ludności cywil

nej przygotowuje się do u- 
cieczki. Samochody ciężarowe 
przewożą ciągle ludność w 
stronę Bilbao. Na pokłady 
statlców przybywają wciąż 
nowi pasażerowie. YV mieście 
grasują ce łalszym ciągu ek-' 
stremiśei. Odwiedzają oni czę 
sto m agazYiny i rekwirują to
wary. -

Kupcy obowiązani są wno
sić co trzy dni sumy, uzyska
ne w handlu do banku, który 
przesyła pieniądze do Bilbao. 
VVszystkic zapasy amunicji i 
nal*a, znajdujące śię w porcie 
Pasajez, pi zew iezione -rostalyp Jeam de i-uz, Okoio 100 ^____    ̂ , _________

rancuzów odmawiąp. jetlnakdo Bilbao. Anarchiści wzao- obstrzałem,

wil również swą działalność.
Niezadowoleni z rządów gu

bernatora O r tęgi organizują 
napady na domy burżuazji za
bierając zakładników i grożąc 
poważnymi zajściami. Małe 
rr lasteczko Iiernani zostało 
niemal całkowicie ewakuow*a 
ne, a kobiety i dzieci przyby
wają do San Sebastian.

Hernani było bombardowa
ne w dniu wczorajszym. W oj
ska powstańcze otoczyły ze 
wszystkich stron San Seba
stian/opóźniają jednak swą 
akcję chcąc umożliwić ludno
ści cywilnej ucieczkę do Bil
bao jakkolwiek droga z San 
Sebastian do Bilbao jest pod

Odmówił on dziennikarzom 
wszelkich informacyj. Oświacl 
czyi, że bawi w sprawach pry 
watnych i nic ponadto nie ma 
do powiedzenia.

Dowiedzieliśmy się tylko, że 
za dwa tygodnie ma zamiar 
przybyć na dłuższy czas. Wte 
dy może pos. lhorez bedzie ro 
zmowniejszy.

Tajemnicza wizyfa wodza 
francuskich komunistów wy
wołała naturalnie duże zainte 
resowanie, ale wszystkie ko
mentarze muszą odpaść, albo
wiem dosłownie nic niewiado
mo o celach jego przyjazdu.

Doniosła narada gospodarcza
u wicepremiera Kwi&ikowskiego

W dniach 15 i 16 bieżącego
tygodnia odbędzie się u w ice 
premiera inż. Kwiatkowskiego 
wielka narada gospodarcza.

Konferencja ma charakter 
informacyjny i zwmłana zo
stała celem omów: lenia róz- 
nych aktualnych spraw’ finan- 
sowo-gosDodarczych.

W konferencji weiźmie u- 
dział około 40 osób, zaprószo
nych przez wicepremiera inż. 
Kwiatkowskiego. W pierw
szym dniu obrad wygłoszone 
będą referaty: wiceministra 
Skarbu dr. Grodyuskiego o sy
tuacji budżetowej, dyr. Lubo- 
wiokiegó o sprawach podatko.

wycL, naczelnika uouan-ec- 
ktego o sytuacji na rymku pie
niężnym, dyr. Bobrowskiego .
0 sytuacji rolnictwa, dyr. P t- 
chego o sytuacji przemysłu
1 handlu oraz dyr. Martina o 
celach polityki inwestycyjnej.

W drugim dniu obiad odoę- 
dzie się dyskusja. Y konfe
rencji biorą udział przedisia- 
wiciele życia gospodarczego 
oraz finansowego.

Wobec tego, że konferencja 
ma charakter ściśle informa
cyjny, nie zostaną powzięte 
żadne uchwiały, czy też lezoiu
cje. ^



Represje i aresztowania w Gdańsku
Oczekiwanie ważnych wydarzeń no kongresie w Norymberdzie

Władze hitlerowskie w Gdań 
sku dokonały csiatnio kdku 
aresztowań wśród przywód
ców" opozycji w Wolnym Mieś 
cie. Represje skierowane zo
stały tym razem przeciwko 
partii niemiecko - narodowej.

Agenci tajnej policji politycz 
nej dokonali licznych rewizyj 
domowych, po czem zostali a- 
resztowani i osadzeni w wię
zieniu ochronnym wybitni 
przywódcy partii niemiecko - 
narodowej, a mianowicie adwo 
kat Weise. kasjer partii Woel- 
ke oraz kierownik lokalnej or 
gauizacji partyjnej Groening. 
Aresztowania zostały dokona
ne bez podania przyczyn, co 
pod rządami hitleryzmu nie sta 
nowi już żadnej niespodzian
ki.

Należy dodać, że od szeregu 
tygodni przebywają w więzie
niu ochronnym inni wybitni 
przywódcy partii niemiecko - 
narodowej w Gdańsku, adwo 
kat Friedrich i poseł Gamm. 
Uwięzienie Friedricha nastąpi
ło z tego powodu, że wniósł on 
do Wysokiego Komisarza Ligi 
.Narodów zażalenie z powodu 
zawieszenia przez senat orga
nu partii. Przyczyny uwięzie 
nia posła Gamma nie są znane.

_W Gdańsku panuje prze
świadczenie, że hitlerowcy pra 

'gną uczynić partję niemiecko- 
narodow ą niezdolną do żadnej 
akcji politycznej i z tego po
wodu dezorganizują jej szere
gi przez aresztowanie przywód 
ćów i wybitnych członków.

Skierowanie represji glute
nie przeciw" niemiecko - naro
dowym nie oznacza bynaj
mniej, jakoby socjaliści i cen

trowcy w  Gdańsku wolni by 
li od prześladowań i złośli
wych szykan ze strony władz 
senackich.

Społeczeństwo gdańskie ży
je w  ciągłym oczekiwaniu ja 
kichś niespodzianek politycz
nych a. nawet zamachu stanu 
zc strony hitlerowców7. Przy- 
teódcy partii narodow-o-socja-^ 
listyeznej w Gdańsku nie usta 
ją wr rzucaniu gróźb, że po kon 
gresie partii hitlerowskiej w 
Norymberdze i po sesji jesien
nej Rady Ligi Narodów hitle
rowcy zrobią nareszcie „po

rządek” w Gdańsku. Co ten 
„porządek" ma oznaczać, wie
dzą dobrze wszyscy obywate
le.

Na drodze przygotowań do
jakiegoś zamachu stanu w 
Gdańsku leży również metoda 
kompletnej izolacji komisarza 
Lestera od ludności gdańskiej. 
Obywatele udający się do W y
sokiego Komisarza . .Ligi Naro
dów z jakąkolwiek sprawą, 
traktowani są przez władze 
gdańskie, jak zdrajcy kraju.

Siedziba Wysokiego Komisa

rza inwigilowana jest w dzień 
i W nocy przez umundurowa
nych i cywilnych policjantów, 
którzy zatrzymują każdego in 
teresanta., wypytują o nazwis
ko i adres a nawet dokonują 
zdjęć fotograficznych.

Nic dziwnego, że w tych wa 
runkach biura Wysokiego Ko
misarza Ligi Narodów" świecą 
pustkami i żc komisarz Lester 
istotnie jest kompletnie izolo
wany od społeczeństwa, które
go ma bronić od bezprawia hi 
tlerowskieh rządów w Gdań
sku.

Polska otrzyma pożyczko
na ęmjsmfmsbHucH

Francuski minister Przemy
słu i Handlu Basiid, bawiący 
obecnie w* Polsce, oświadczył 
przedstawia' elowi „Ga zety 
Handlowej” , że nie zamierza 
w Warszawie podpisywać żad 
nych ostatecznych umów.

Pobyt jego służyć będzie je 
dynie uzupełnieniu i sprecy
zowaniu szczegółów przyszłej 
umowy. Francja pragnie za
cieśniania węztiów gospodar
czych z Polską.

Min. Basiid zapowiedział, 
że w najbliższym czasie przy
będzie do Polski wycieczka 
f ran cus k i cli p rizeun ys ł o wc ó w
celem nawiązania bezpośred
niego kontakiu z przedstawi
cielami polskiego życia gospo
darczego-.; ; .

Przechodząc do sprawy po
życzki francuskiej dila Polski 
min. Bastid oświadczył:

— Pożyczka, którą rząd fran | becnej zapewnić jednak mo- 
cuski udziela Polsce —*jest za- j gę, że warunki, na których zo

stanie ona zawarła będą jak 
najbardziej liberalne i dogod
ne dlla rządu polskiego.

dokumentowaniem me 
trwałych węziów przyjaźni, 
miedzy obu naszymi krajami, 
Sile jednocześnie chęcią przyj
ścia z efektywną pomocą go
spodarce polskiej ku osiągnię
ciu tern większej poprawy i 
rozwoju gospodarczego wasze 
go kraju.

Trudno mówić mi o szczegó
łach tej pożyczki,-w chwili o-

Wielki ruch
budowla"'

Wszystko przeinawt rQZ. 
tern, że wiosna roku P  
poczme się pod wak?®®1 jjU 
jątkowo wzmożonego 
budowlanego w stolicy- 

Już lato bieżące w y  .g 
znaczny wzrost za*ruĈ Ljjjak 
w budownictwie, i » ;ek 
wiosna, jak to w y n i k a  z 0 ,ja 
tywnych danych będzi® ^ 
ruchu budowlanego oKr®6* 

lelkie i prosperity. .
W związku z tein ogrom®1

w

zdrożały w Warszawie P a^ ( 
Różnica w stosunku do rokj
u b i e g ł e g o  wynosi p o n a d  
procent. , l

W niektórych dzielnica^ 
zwłaszcza na M o k o t o w i e  
ni ca jest jeszcze wy żs-3' 

Poza tem zdrożałv o 
przeszło procent nowe 0 
podczas gdy stare domy sa ;{ 
chętnie kupowane i
utrzymują się w cenie-- - . 
wan.e placów pod zabtm0>v •
nowych domów wiąże

Ostateczne zatwierdzenie wa 
ranków pożyczki zależne bę
dzie od francuskiej Rady Mi- 
strów i dlatego oświadczenia 
moje na ten temat nie mogły-

. si? *
przyznawaniem ułg P 
wych osobom, które przy' 
niają si  ̂ do rozwoju r® 
budowlanego.

Jak wiadomo koszty b 
wy są odliczane od pod-j18 ' 
wymiaru podatku doehodo' 
go. To też, jak dowin»®J 
my się w najbliższym 

ladze zajmą się kw2» iw
by być w chwili obecnej eał-1 utrzymania odpowiedni®1 P-J

emę®łkowicie wiążące. zioni e cen cegiy i. er

Ostatni przyjaciel Mata-Hari
rozstrzelany j. mnich hszpańńu

Sensacyjny proces polityczny
o  p o l o / e m n g  k o n g r e s

Jak już donosiliśmy. na wo
kandzie stołecznego Sądu 
Okręgowego znajdzie się w 
najbliższym czasie nowa ser- 
ja procesów" członków Obozu 
Narodowo Radykalnego.

Wielka sprawa 17 oskarżo
nych z apl. Szpakowskim, inż. 
Staniszkisem i studentem Kwa

siborskim na czele, wynikła 
na tle ujawnienia potajemne
go zjazdu O. N. R.

Zjazd ten miał miejsce w 
majątku Kąty, pod Siedlcami, 
należącym do znajomych kil
ku z oskarżonych. Potajemne 
to zebranie stanowiło jedno 
z ogniw organizacyjnych ugru 
powań O.N.R-u.

W tych dniach, kjągzior Kar
tuzów, znajdujący się pod Bar 
cełoną, dostał się w ręce wojsk 
rządowych. Większość mni
chów rozstrzelano.^Wśród żabi 
tych znajdowrał się również 
brat Ricardo. Jak się później 
okazało, pod tym imieniem u- 
L , wał się Piotr de Mortisae 
ostatni przyjaciel słynnego 
szpiega - kobiety, Mata-Hari.

Piotr de Mortisae odziedzi
czył wielkie mienie po swych 
rodzicach. Był on wychowy wa 
ny w Londynie i Nowym Jor
ku. W Paryżu miał wspaniałe 
apartamenty, a na wybrzeżu 
angielskim i w San Sebastian lu 
ksusowe letnie rezydencje.

Przez 5 dni o gtofóie i (btodzie
szukała ludzi bohaterska załoga „LO?P-u“

Puchar Gordon Bennetta zdobył Demiyter
Nasi bohaterscy lotnicy kpt. 

Janusz li por. Brenk, jak w y
nika z wiadomości otrzyma
nych w ciągu dnia wczoraj
szego, są już w Onedze.

Przygotowano tam już miej 
sce dla lądowania samolotu 
sowieckiego, który wysłany 
został z Archangielska. Obaj 
piloci powrócą jeszcze na 
miejsce lądowania balonu 
„L.O.P.P.” celem zabrania go.

Przypuszczalnie powloką 
balonu wraz z przyrządami 
zmieści się w samolocie i je 
dynie kosz odesłany zostanie 
koleją.

Jak się okazuje, kpt, Ja
nusz i por. Brenk, jakkolwiek 
lądowali 25 kim. od osady 
ludzkiej przez 5 dini tułali się 
po bezkresnych lasach.

Przez 5 dni wędrówki o gło 
dżie a chłodzie lotnicy nie 
spotkali na swej drodze niko
go.

Obecnie lotnicy zostaną, jak 
to ju ż  wczoraj donosiliśmy, 
odstawieni przez sowieckie 
władze lotnicze do Leningra
du, a siad do Moskjigjj i na

stępnie już do Warszawy.
W międzyczasie dokonuje 

się w Wojskowym Instytucie 
Geograficznym obliczeń. Jak 
z nich wynika, pierwsze miej 
sce zajmie jednak znakomity

Eilot Belg Demuyter, cztero- 
rotny zdobywca pucharu im. 

Gordon-Bennetta.
Przestrzeń przebyta przez 

niego na balonie „Belgiea” wy 
nosi 1.700 kim. Na drugim 
miejscu znajduje się „LOPP” 
z kpt. Januszem i por. Bren- 
kiem, poczem w następnej ko 
lejności pozostałe balony:

3) Znei-ich III (Szwajcaria) 
dr. Tilgenkamp i ten Bosch — 
1.550 kmt. 4) i 5) Warszawa II 
z kpt. Hynkiem i inż. Janikiem 
1543 kim. oraz „Deutschłand” 
(Niemcy) Goetze i Lohman. 
Oba balony przebyły prawie 
tę samą przestrzeń, balon nie
miecki nie nadesłał dotych
czas książki lotu.

6) Polonia — kpt. Burzyń
ski i kpt. Pomaski — 1428 
km.

7) Sachsen (Niemcy) Bert- 
man i Schubert — 1142 kim.

Mallei (Fran- 
i Jacąuet —

8) Maurice 
cja) Dollfus 
1120 kim.

9) Augsburg (Niemcy) — 
Frank i liauderer — 1000 kim. 
! 10) Bruxeiles (Belgia) Quer-
sin i van Schelle.

Pilot Demuyter zdobył więc 
nagrodę 10 tys. zł. oraz pu
char, ufundowany dla zwy
cięskiego klubu przez Polskę, 
nagrodę P. Prezydenta Rzpli- 
tej oraz kilka innych nagród.

Z powodu niezwykłej przy
gody lotników polskich kpt. 
Janusza i por. Branka, któ
rzy dopiero po 10-u dniach 
dali o sobie pierwszą wieść, 
rozstrzygnięcie wyników kon 
kursu balonowego o puhar 
Gordon - Bennetta, ulegnie 
znacznemu opóźnieniu.

Według przewidywań osta
teczne obliczenia trasy lotu 
poszczególnych u czes tnikuw 
zawodów będą zakończone do
piero za 2 tygodnie tak, że 
uroczystość wręczenia nagród 
zwycięzcom nastani w- ostat
nich dniach września

Żył on beztrosko, pimieważ po takt ze s t r a ż a m i  więzienny^ 
siadał tyle pieniędzy, że mógł » *»»•'*■* * Hńrv J?P
.zaspokoić kążdy-swój kaprysi

Ten stan rzeczy trwał do 
dnia, w którym poznał Mata - 
Hari. Od pierwszego wejrze
nia zakochał się w kobiecie- 
szpiegu. Gdy Mata-Hari dała 
mu odkosza, pocieszył się pcw 
ną piękną Angielką. Możeby 
na zawrsze zapomniał o kobie
cie szpiegu, gdyby pewnego 
dnia znów jej nie ujrzał w San 
Sebastian. Tym razem stał się 
już jej niewolnikiem, gdiowym 
spełnić każde jej żądanie. Lecz 
Mata-Hari niczego od niego 
nie wymagała, prosiła go tyl
ko, by zostawił ją w spokoju.

Piotr de Mortisae bawił jesz 
cze w San Sebastian, gdy Matę 
Hari zaresztowano w Paryżu.
Gdy o tem się dowiedział, na
tychmiast udał się do Paryża 
i zaczął wykorzystywać wszy
stkie swe wpływy, by tylko u- 
wolnić ukochaną z więzienia.
Był bowiem przekonany, że 
była niewinną, i że ktoś umyśl 
nie ją oskarżył, chcąc się na 
niej zemścić. Lecz jego wysił- 

i nie odniosły żadnego skut
ku.

V» ów czas próbował w niele
galny sposób ją uwolnić.
Chciał wykraść ją z więzienia 
i wówczas wpadł w ręce ban
dy aferzystów. Zapewniali go, 
że Mata-Hali będzie ocalona, 
ponieważ mogą nawiązać kon-

a liawet z oficerem, który 
dzie przeprowadzał egzek®®  ̂
Jylko, że to wszystko m° ^  
przeprowadzić za pokaźną 
mQ-

Mortisae dal się wziąć na 
,ych obietnic i wystawiał c2, 
za czekiem. Wreszcie gdy 
rzyści porządnie się obto^ ’ 
zakomunikowali zakocha®^** 
bogaczowi, że wszystko J ’ 
przygotowane. W dniu eiPk 
icueji zostanie odegrana 111 
komedia. Mata-Hari 
wyprowadzona na pole, o? 
odbędzie się egzekucja. W &  
czywistości zaś jej się nie ro* 
strzela, tylko jako rzekom0, a 
bitą wdoży do trumny, k 
następnie wyśle się do Hi®2 
panji.

Wreszcie nadszedł dzień f_ 
gzekucji. Mertisacowi u°?ja 
się asystować przy niej. ~ 
własne oczy ujrzał w ów c?®  ' 
jak ukochana po gruchnię01 
salwy zwaliła się na zien®  ̂
liroczac krwią.

Śmierć Mata-Hari wywa . 
na nim wstrząsające wrażeni6' 
Był nią tak przybity na ducnu 
że życie straciło dla niego c®*, 
swój powab. Nie popełnił jej  
uak samobójstwm. Wstąpił 
klasztoru Kartuzów, do zakf' 
nu milczących mnichów, gd^1' 
oddawał się kontenplacji r6' 
ligijnej.

Ciężka zima ueka Niemcy
W  Niemczech daje się co

raz bardziej we znaki brak 
żywności i artykułów pierw
szej potrzeby. Koła rządowe 
nie tają, że Trzecią Rzeszę 
czeka ciężka zima, która w y
magać będzie nadzwyczaj
nych zarządzeń.

W ministerstwie Gospodar
stwa w Berlinie odbyła się 
narada z udziałem przedsta
wicieli sfer gospodarczych.

Na konferencji tej stwier
dzono konieczność. wprowa
dzenia kart żywnościowych

na mięso, tłuszcze, masło, j®J 
i mydło Karty żyw?ności°ye 
otrzymać mają nazwę ,,Rati°' 
merungskarten” .

Wprowadzenie kart żywn®" 
ściowyeh nastąpić ma wkrO1' 
ce po kongresie w Norymber  
dze. _
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* Pamiętnika 
małego Kazia

j  starszych trzeba bar- 
szanować. Mój braciszek, 

acek, o tym zapomina i dla- 
t? dostał lanie od ojca.
/** u nas był na obiedzie

f i 11 TeofiC który ma już 55 
jj, Vnię. j €ist starszy, a pomi- 
tttho • acei^ dmuchnął mu w
ęT—> kiedy właśnie podnosił 

Ust łyżkę gorącej zupy. 
i jUtpa się rozlała. Pan Teofil 
jT ^ciekły i zalany (zupą). 
 ̂JUŻ nie pożyczył tatusiowi 

złotych, chociaż go 
zn specjalni© w tym celu 

S^sił na obiad, 
i d ł^C faiu* kył wciekły 
urit .Wackowi w sikorę i mó-M ł, z niego nic dobrego nie

snie, bo nie szanuje star-

Pponieważ chcę, żeby ze
rle wyrosło coś dobrego,

ha rdzo szanuję starszych. Wir .................."1SC w tamtą niedzielę, jak 
gj11. Teofil przyszedł d o  nas i 
1oeJU>°wal w przedpokoju pal 

nasza służąca ni stąd ni- 
zaczęła krzyczeć, że aż

• ^Padłem do przedpokoju 
^°W zyłem , że pan Teofil 

mocno Józię i chce ją 
J/^lować, a ona mu dała w 

i uciekła.
^  0 ja się zdziwiłem, jak ona 

® Szanuje starszych ludzi,
, .^Łedt do pana Teofila i po

d a łe m  go w rękę.
Teofil bardzo się zdzi- 

01 ' a ja mu powiedziałem, że 
••jy CZasu, jak tatuś spuścił 
, acWwi łanie — mam wielki

cUnek dla starszych ludzi. 
*

fan Teofil niedawno owdo- 
i chce się żenić z moją 

18 Stefcią, bo ona już ma

■y ł atuś bardzo chce, choć pan 
U ma już córkę, która ma 

St r 1 dwoje dzieci. Więc jak 
^ efcia wyjdzie za mąż za pa- 

Teofila, to będzie odrazu 
dwojga dzieci i będzie 

i .°»ec tego starszym‘człowie- 
chociaż ma 18 lat.

I * nie rozum tern dlaczego 
v.Pś na nią mówi smarkata, 
>ledy ona płacze, że nie chce 
eufila. Bo jak babcia dwoj- 

j^dzieci może być smarka-

Spytałem się o to mamy, a
Sia*tia mi powiedziała, żebym
\ lepiej zabrał do lekcji, bo

będzie jaka dwója.
*

Wieczorem tatuś posłał mnie 
■ił papierosy. Idę i nagle wi- 

pana Teofila, 
i ole on mnie nie zauważył, 
j podszedł do jakiejś panny 
,*&cząl do niej coś mówić i 

J^ial ją wziąć pod rękę. Ta 
zrobiła bardzo zdener- 

°Waną twarz, a tymczasem 
l^ybdegt jakiś młody czło

i zaczął starego pana Te- 
^*la bić laską i krzyczał, że 
?aWoła policjanta.

^ ja byłem oburzony na te- 
^  młodego człowieka, że nie 
''■'^nuje starszych i chciałem 
'-łów pana Teofila pocałować 
v  fękę. Ale nie zdążyłem, bo

uciekł.
Kiedy wróciłem do domu, 

opowiedziałem wszystko i się 
^łrdzo oburzałem na tego 
jUtodego człowieka i myśla
n a , że mnie tatuś za to po
chwali. Ale tatuś był bardzo 
*dy, bo Stefcia zaczęła znów 
Płakać. I tatuś powiedział, że 
la jestem osioł, że mam długi 
ilŁyk, wszystko muszę wypa- 
W«© i  że ze mai© nic dobrego

Le?ąte w powietrze
z o g r o d z i l g  pow sśuricom  cfrogrę d o  S a n  S e fro s^ lo ii

W  głównej kwaterze czerwonych t^nazonck w Barcelonie milicjantki korzystają z chwi
lowej ‘przerwy w walkach, t

W  środę 9 b. m. miasto San 
Sebastian po raz pierwszy od 
od miesiąca nie spało jeszcze
0 północy. Miasto czuwa. Nie
spokojnie i nerwowo. Na każ
dym rogu ulicy stali milicjan
ci i uzbrojeni cywile, starając 
się przebić oczyma ciemność 
nocy.

Sytuacja jest bowiem gro
źna.

Przedmieście Pasajes, leżą
ce u brzegu morza, było przez 
całą noc bombardowane przez 
artylerję generała Mola i stoi 
w płomieniach.

Na poAdniowo - wschodnie 
przedmieście Trincherpe, skąd 
prowadzi szeroka aleja do Sau 
Sebastian, wdarło się tej nocy 
około 500 powstańców. Doszło 
do zaciętej walki na białą broń.

Na tej alei cztery domy wy
leciały w  powietrze. Poprzed
niego dnia anarchiści podłoży
li pod nie dynamit, usuwając 
z nich mieszkańców. Gdy po
wstańcy posunęli się wgłąb alei
1 dotarli do tych domów, wy
leciały one z piekielnym hu
kiem w powietrze, zasypując 
powstańc<|w gruzami/

Sama zńś aleja jest zabary
kadowana i każdą z barykad 
milicjanci są gotowi bronić do 
ostatniej kropli krwi. Powstań
com więc mimo kilkakrotnych 
ataków nie udało się posunąć 
wgłąb alei.

W samym San Sebastianie 
sytuacja była również bardzo

BALSAMICZNA
SOL

napięta. Choć do miasta przy
było rybackiemi łodziami 400 
góriuków asturyjskich, którzy 
naiychmiast obstawili najbar
dziej zagrożone punkty, siły 
rządowe nie zdołają utrzymać 
miasta.

Przyczynią się do tego w 
walnvm stopniu tarcia we
wnętrzne.

Dotychczas nacjonaliści ba

skijscy, którzy oddali się pod 
rozkazy anarchistów, ofiarnie 
walczyli. Lecz obecnie mają 
już dość wojny. Oświadczają 
gotowość udania się do głów
nej kwatery pawstańców, by 
tam wszcząć pertraktacje po
kojowe. Anarchiści zaś nie 
chcą o tein słyszeć i zamierza
ją w dalszym ciągu bronić mia
sta. Na tein tle między obie

ma partjami dochodzi do krwc 
wych rozpraw.

Około dwunastej w nocy w; 
alei Alemade doszło między) 
zwolennikami obu partyj do 
walki. Anarchiści oadawaii 
strzały z domów, które znaj
dowały się w ich Dosiadaniu, 
a Baskowie nie pozostali dłuż
ni i strzelali do nich z ulicy.

W godzinach rannych roze
szła się po mieście wiadomość, 
że 300 ochotników baskijskich 
zajęło składy z żywnością ?; 
amunicją, aby anarchiści ni© 
mogli dłużej zaopatrywać siqfc 
w broń.

Anarchiści w odpowiedzi na 
to zaczęli aresztować tych 
wszystkich, którzy są zwolen-*j 
nikami nacjonalistów baskijJ, 
skich. Będą oni tak długo sic-, 
zieć w więzieniu, dopóki Ba-*] 
skowie nie opuszczą składów, • 

Jedynymi ludźmi w mieście, 
którzy nie zaprzątają sobie, 
unysłów prawami partyjnemlj 
i gotowi są bronić miasta dali 
ostatka, są górnicy asturyiscy, 
którzy nocą przvbvb do Sa Se ‘
bastian. II

PŁYN T O B  C T W O

Z poezjami i 2 Marksem na front
Wojna h.szpsńska widziana oczami dziennikarza

W pewnej chwili sytuacja przechyliła się na stronę rząd© 
stała się groźna dla milicjan- wą. O zmierzchu legioniści 
tów. Legioniści rozbijani przez zaczęli się w nieładzie cofać.

i  z k o g u t k i e m )

f i E P I N
o s u w a  ból,  p ie cze n ie ,  
nabrzmienie nóg. zmlękezd 
odciski, klóre po łe| kqpieli 
<łajq siq usunqć naw e t 
p a z n o k c i e m .  P r z e p i s  
u iy c ia  na opekow aniu .

nie wyrośnie.
Więc jestem bardzo zmar

twiony. Bo 7. Wacka nic dobre
go nie wyrośnie dlatego, że nie 
szanuje starszych, a ze mnie 
nic dobrego nie wyrośnie, bo 
szanuję starszych.

Wobec tego nasza rodzina 
nie ma żadnej przyszłości.

Napoleon Sądek.

— Jest godzina 6 rano — pi
sze pewien dziennikarz, który 
spędził cały dzień w obozie 
wojsk rządowych, gromiących 
powstańców w’ dobnie Tagu. 
Obserwuję milicjantów, rusza
jących do boju. Za chwilę za
atakują nieprzyjaciela, który 
ciągle jeszcze zajmuje dolinę 
Tagu w odległości 4 kilome
trów od Talayera da la Rena. 
Maszerują bez śpiewu, cięż
kim krokiem, twarze ich są 
skupione. Udałem się za żoł
nierzami w towarzystwie pew
nego młodego oficera.

Na postoju młodzieniec otwo
rzył swój plecak, by wyjąć coś 
do zjedzenia. Ujrzałem tam 
grzbiety dwóch książek. Po
prosiłem, by mi je pokazał. 
Jedna z nich to poezje hiszpań
skiego poety Gongory, a dru
ga to podręcznik marksizmu 
dla początkujących.

Nagle rozległa się kanonada. 
Milicjanci z pierwszych linij, 
którym nasz pułk miał przyjść 
z pomocą, nawiązali kontakt 
z przeciwnikiem.

Oficer zerwał się z miejsca,] 
pobiegł naprzód, wyrzucił £{ 
siebie rozkaz i żołnierze szyb
kim krokiem ruszyli naprzód, 
wkrótce znikając mi z oczu.

Udałem się na drogę, na któ
rej posuwał się długi sznur sa
mochodów ciężarowych peł
nych żołnierzy. Na czele posu
wała się pancerka, która mia
ła bronić żołnierzy przed nie
przewidzianym napadem wro
ga.

Nagle wszystko zatrzymało 
się. Strzelanina z przed chwili 
była tylko zwykłą wymianą 
strzałów z rozsianymi oddzia
łami powstańców, które roz
rzuciły się wokół drogi, by 
zmylić wroga.

Wśród milicjantów zapano
wało chwilowe zaniepokojenie, 
nie wiedzieli co mają dalej ro
bić. Lecz już samoloty wykry
ły wroga, padły nowe rozkazy 
i znów samochody ruszyły na
przód,

artylerię rządową, która tego 
gorącego dnia strzelała pięć ra
zy więcej niż ar tył er ja pow
stańców, cofali się, odwrócili 
się w stronę milicjantów i przy 
puścili atak.

Tymczasem lekkie wojska 
rządowe obsadziły w pośpie
chu brzegi rzeki Tag i jej do
pływu. Legioniści wzięci w 
dwa ognie zaczęli się cofać.

W ciągu trzech godzin bro
nili się zawzięcie, opuszczając 
metr za metrem zdobyte tere
ny. W niektórych miejscach 
przeciwnicy strzelali do siebie 
z odległości 20 metrów.

Wkońcu szala zwycięstwa

Przepisowe 
KOSTJUMY GIMNASTYCZNE 

dla szkól poleca:

„ S T A D J 0 N "
Warszawa, Królewska 31 

telef. 255-81.

P o d r ó ż u j  t y l k o  
samolotem!

M A f i f O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

8.00 S yg n a ł czasu i p ie śń . 8.05 A u d y c ja  
d la  w s i, 9.00 M u zyk a  sym fo n iczn a , 10.00 
Tra n sm is ja  z P lacu Z a m k o w e g o  M s zy  p o to 
w e j z o k a z ji 4QG-I©cla u ro o zin  ks. P io tra  
S k a rg i o ra z  u ro czys te  o d s ło n ię c ie  p a m ią t 
k o w e j ta b lic y  na Z am ku k ró le w s k im . 11.30 
M u zyk ą  p o ls k a , 11.45 „ T e a tr , fiim , piasty* 
ka, a rc h ite k tu ra ". 11.57 S yg n a ł czasu i h e j
n ał. 12.03 „H u m o ry ś c i i p io s e n k a rze  sto 
l ic y " .  13.10 P o w sze c h n y  te a tr  W y o b ra ź n i: 
„H is to ria  o d re w n ia n y m  ż o łn ie rz y k u " , 13.a0 
K o n c e rt w  w y k . O rk ie s try  40 p . p . 14.30 
„ A u u y c ja  d la  w s i" .  15.00 K o ncert re k la 
m o w y . 15.30 K o n ce rt s o lis tó w . 16.25 M u z y 
ka. 17.15 K oncert ro z ry w k o w y  w  w y k . Or* 
k le stry  (z  W y s ta w y  R a d io w e j). 18.00 „ P o d 
w ie c z o re k  p rz y  m ik ro fo n ie " . K o ncert w  
w y k . M a łe j O rk . P. R. 20.00 W o lfg a n g  
A m a d e u s z  M o z a rt : K w a rte t s m y c z k o w y
C -d u r . 20.25 „P e jz a ż  lite w s k i"  —  k w a rte t 
p o e ty c k i. 20.40 P rze g lą d  p o lity c z n y . 21.DO 
„ N a  w e s o łe j lw o w s k ie j fa li" . 21.00 R ecital 
ś p ie w a c z y  D o d y  C o n ra d a . 22.00 Z a k o ń c z e 
n ie  M ię d z y n a ro d o w e g o  W y ś c ig u  K o la r
s k ie g o  W a rs za w a  —  B erlin . 22.25 Łó d zk a  
O rk ie s tra . 25.00 M u z y k a  ta n e czn a . Z e k o ń - 
ę zą p ie  a u d y ^  o  o o d z . 24.00.

przebywając wpław rzekę i zo
stawiając na polu bitwy zabi
tych, rannych i sprzęt wo
jenny.

— Jutro my przystąpimy dc* 
ataku — zapewniał mnie ge
nerał Ascencio, który siedział 
przed stosem map. — Nie po
zwolimy im odpoczywać ani 
jednego dnia. Wymęczymy ich 
do reszty, a wtedy już z ła
twością rozbijemy w puch.

— Nagle generał umilkł. 
Głośnik radiowy podawał ko
munikat z Madrytu: wojska 
rządowe zajęły Huescę. Wszy
scy podnieśli się z miejsc. Nie-' 
którzy milicjanci całowali się z 
generałem, inni klepali go poi 
ramieniu. W nagłym przypły
wie radości zapomniano o tru
dach minionego dnia i o cze
kającym jeszcze niebezpieczeń 
stwie.

Wróciłem do Madrytu. Po 
drodze w świetle reflektorów 
ujrzałem nawpół rozwalony 
dom. Na progu leżała wycią
gnięta jakaś szara postać. To 
jakaś kobieta, która została 
spalona żywcem. Milicjanci 
ujęli ją, chcąc złożyć zwłoki 
do grobu. Gdy tyłko jej się 
dotknęli, rozsypała się w po
piół.

Gdy przedstawiałem prze
pustkę na rogatkach komen
dantowi posterunku, który kon 
trolował przejazd samocho
dów, oświetlił mnie 6wą lamp
ką elektryczną i zapytał czy

iestem tym dziennikarzem, 
tóry udał się z rana na front 

w towrarzystwTie porucznika 
Gonzalesa Pedro.

— Nie znam takiego — od
parłem.

Komendant uśmiechnął się 
smutnie i wręczył mi dwie 
książki. Oficer Gonzales Fe
dro zabity podczas walki, prze 
znaczył dla innie książki, któ
re oglądałem podczas naszego 

3 spotkania...
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Skok przez AtlaiH y x matki -  bohaterki
W obliczu śmierci morskiei pomyślało przede wszystkiem o tynku

Bohaterką ćfaiiia w Anglii 
obecnie pani Beryl Mark- 

lam, pierwsza kobieta, która

Przeleciała Atlantyk ze wschol 
u na zachód, z Europy do 

Ameryki.
W nrywatnyn życiu pani 

Markham. nie odznacza się ni 
czym specjalnym. Jest to wy
soka, niebieskooka blondy
na, licząc^ 33 lata. Gdy prze
bywa w  )/>ndynie ubiera się 
bardzo elegancko, a nato
miast u siebie na wsi paradu
je  w  niebieskich spodniach, 
męskiej koszuli sportowej i 
kurtce. Lubi jazdę konną i 
wszelkiego rodzaju sporty. 
Nawet przebyw ając w  Lon
dynie każdego rana biega 15 
minut po alejach Hyde Par- 
ku, p odczas, gdy je j poko
jówka czeka na nią w  samo- 

' chodzie.
Pani Markham .uodziła się 

w  Afryce, w angielskiej kolo
nii Henia i tum od dzieciń
stwa przywykła do częstego 
stykania z niebezpieczeń
stwem.

We wczesnym dzieciństwie 
sama ujeżdżała konie, połowa 
la na grubą zwierzynę i pod
czas polowania niejednokrot
nie stykała się „twarz w 
twarz1* z lwami, tygrysami, sło 
niemi i innymi dzikimi miesz
kańcami dżungli afrykańskiej.

Beryl Markham jak i jej mąż, 
syn magnata przemysłowego, 
są spowinowaceni z arystokra 
cją angielską. Mimo to pani 
Beryl nie znosi, jak ją nazy
wają „damą z towarzystw a ,

Twierdzi, że jest zawodową 
lotniczką. Na dowód tego, że 
jest zawodową lotniczką pani 
Markham przytacza tę okolicz 
ność, że przez pewien czas 
pracowała w  charakterze lot
nika u pewnego francuskiego 
bankiera, pr iwadząc jego po
wietrzny jacht.

Jej ostatni lot przez Atlan
tyk n«e był zaś tylko kapry
sem kobiety z towarzystwa, 
a poważnie i głęboko przemy
ślanym dzietęm, Gdy tylko 
powzięła plan przelotu nad 
ĄtlantyLiem zaczęła poważ
nie studiować wszystkie wa- 
runh i atmosferyczne panują
ce na oceanie, a poza tym stu
diowała pamiętni] i znakomi
tych lotników, którzy dokona 
li tego lotu.

Po przylocie do Nowej Szko
c ji pani Markham opowie
działa zebranym dziennika
rzom o swych przeżyciach 
podczas przelotu:

— Już mój start stał pod nie 
szczęśliwą gwiazdą. Pogoda 
bowiem nie dopisała, a znacz
nie się pogorszyła, gdy zna
lazłam się nad oceanem. Na

Atlantyku szalała burza. W

Kwnej chwili, gdy rozłoży- 
n mapę, by zorjentować się 

w trasie, wicher porwał Ją i 
dalszy lot musiałam odbywać 
b*z kartograficznej pomocy.

Był to dobry początek 1
Latałam na wysokości 700 

metrów i nie odważyłam się 
latać niżej z obawy, że gwał
towne podmuchy wiadru zwa
lą aparat v morze. Uspokaja 
ły mmie błyskawice i gromyj 
ponieważ były pewnym uroz
maiceniem w  tej ponurej sa
motności.

Nagle samolot zaczął drżeć, 
jak chory człowiek. Ogarnę
ło mnie przerażenie. Nie mo
głam sobie zdać sprawy, co 
powoduje drżenie, aparatu.

W pewnej chwili, gdy ciem
ność przedarła błyskawica i 
wyjrzałam przez okno, ujrza
łam ku memu przerażeniu, że 
latam prawie głową do dołu.

To już do reszty wytrąciło 
mnie z równowagi. Powiedzia
łam sobie, że jeśli za chwilę nie 
ujrzę czegoś innego, niż w o
dę, zwariuję.

Nie mogłam niczego jeść, 
choć przyjaciele przed odlo
tem przynieśli mi wiele sma-

twarz przed oczyma, spo
strzegłam. nagle, że zapas ben 
zyny topnieje w  zastraszający 
sposób.

Wszystkie moje obliczenia 
dotyczące zapasu materiału 
pędnęgo okazałyby się słusz
ne, gdyby nie fatalne warun
ki atmosferyczne. „Messen
ger 1 z łatwością robi 250 kilo
metrów na godzinę, a tymcza 
sera latałam z szybkością 150 
kim. Ponosił za to winę gwał
towny wicher. Czyniłam 
wszystko, co było w mej mo
cy, by oszczędzać materiał 
pędny. Silna woń benzyny ka 
zała mi przypuszczać, że mój 
rezerwuar jest uszkodzony. 
Ta myśl jeszcze bardziej 
wzmogła mą nerwowość.

Na zapasowym zbiorniku 
benzyny mieścił się napis: 
„Zapewnia 11 godzin lotn“ .

Wahałam się d.ugo, ,zanliru0. 
otworzyłam. W iedzi#aI11 iju. 
wiem, że jeśli lot się ^  
ży i będzie trwał ponad 1 » 
dzin, zginę. Wkońcu jetfgJ 
musiałam ten zacasowy i 
nik otworzyć. Lecz i 
pas nie starczył na 11 
a tylko na 9.

To był powód, dla T 
nie przybyłam do .
Jorku, a musiałam wczes 
lądować. . u

Podczas ostatnich gc *,n
tu miałam wrażenie, że w 
senger" w najbliższej 
„zastrajkuje". Byłam p?ze 
nana, że wkrótce zginę ■ 
otchłani morskiej Nagk z®. 
ważyłam brzeg, wspam®^ 
brzeg. Nigdy jeszcze ni®, 
działam skrawka ziemi, kto , 
byłby tak piękny. Urato'®
im  p rz e c ie z  ż y c ie !

U P a ł  y męczą nogi, przy poceniu nóg sto- D  i  Z& 0  
suj gwarantowany proszek _

1

kołyków. Odżywiałam się ty 1 niezwykle ostrej i brutalnej 
ko kawą i kilkoma orzechami, gry, w wyniku której doclio- 
Myślalam o mym synku, Ger- dzito niejednokrotnie dc po- 

jwazym i gdy ujrzałam jego | ważnych wypadków.

Polski Konsument Kupuje Wyroby Polskie] Produkcji Włdktenn’czeJ

W I E L K I  K O N K U R S  I I I
Złotych 15.000.00

M ożecie otrzym ać, biorąc udział w  konkursie, zorganizow anym  ,9rze z  finne 
--------------------------------------„P O L S K A  P R O D U K C JA  W ŁÓKIENNICZA'*

Ofiara M a ta e j gry
Ostatnie mecze o mistrzostwo M. in. na zawodach p0®111̂  

Lwowskiej Ligi Okręgowej i łzy Lechią a II Sokołem gr® j 
odibvwa.łv sie Dod znakiem Souoła Domaradzki Tz0St1ji

kopnięty przez gracza LecPJ 
Pirożyńskiego tak nieszczęf 
wie, iż doznał złamania nogi 
kolanie. »

Stan Domaradzkiego 
tak dalece poważny, iż z*®® 
szony będzie poddać się aiâ Z 
tacji nogi, pozostając w 
sposób kaleką na cale życic* 

Wydział Gier i DyscyipłJI!j 
Lwowskiego Okr. Zw. * i 
Nożnej postanowił w kroJ^ 
w niezdrową atmosferę ho1.®' 
lwowskich, dyskwalifikuj^ 
Pirożyńskiego dożywotnio, ?° 
za tym kapitana drużyny - e‘ 
chj i Schusterschutza ukar®0* 
18-o miesięczną dys/kwalifi^®' 
cją-

nagrody
i.
A
3.

Nagroda z!. 600 
M 150 . 100

4.
5-
6.

Nagroda zt. 70 
»  50 
.. 30

oraz za 14000 zl. nagrody towarowe w postaci kuponów materiałów oryginalnie bielskich na 
ubrania męskie i damskie, wyprawy ślubne i dużo wartościowych nremyl- 
Zamieńcie miejsca niżej podanych kart w ten sposób, że zliczając serca 3-ch kart Jednego
rzędu, otrzymacie ogólną ilość 15 serc dla każdego rzędu pionowego i poziomego.

Każdy czytelnik, który w darni 8 dni nadeśle nam prawidłowe rozwiązanie (naklejone m papierze) wraz z zamówień *ra na ieden lub wlę* 
eei a niże] wymienionych kompletów, otrzyma w paczce iedna z nagród.

W  celu zjednania sobi, stałych klientów, ogłosiliśmy wielki konkurs z nagrodami pieniężnymi oraz obniżyliśmy ceny naszych komple
tów na okres krótki do poziom dotychczas na rynku D o ls k im  nienotowanego,

NASZE KOMPLETY REKLAMOWE OLBRZYMIA ZNIŻKA CEN!!!
1 TYI KO ZA ZC. II gr. 90

»y*vlamv* 3 metry materiału na eleganckie ubranie męskie pełnej podw. szerokości (najnowsze wzory bielskich kamgarr.ów) lut 1 ubranie 
męskłe gotowe gładkie lub deseniowe o dobrem wykończeniu od Nr. 46—52 (według żądania), 1 poullower-swetr męski w dobrym gatunku o 
wzorach żakardowych, bardzo modny w obecnym sezonie, 1 koszule męska w dobrym gatunku 7 ładnym wykończeniem satynowym lub 1 p. 
kalesonów białych w dobrym gatunku. 1 p. skarpetek b. mocnych, 1 portfel męski z dobre skóry, i szal męck* wełniany w rnedne deseuit, 
1 krawat Jedwabny w najnowsze desenie , 3 chusteczki męskie do nosa z kolorowym szlakiem. Ten sam komplet w gatunku lepszym zl. 
13 gr. 90, zaś w gatunku najlepszym zł. 15 gr.90. —

3. TYLKO ZA Zl. 11 gr, 95.
wyrytaroy: 4 metry materiału o-namowszym wyrobie za suknię elegancką, lub 1 suknię damska gotową modnie uszyta. 1 chustkę zi
mową w ~ kraty ja-me lub ciemne. I swetr-pullower damski, bardzo efektowny, elegancki, 1 p. pantofli damskich (podaż rozmiar obuwia),
1 koszulę damską, luksusowa. maiaDolcm o'" z ładnem wstawieniem jedfcvabnem lub 1 kosznlę p. wełnianą, 1 p. reform z dobrego elastyczne* 
* o  trykotu, 1 biustonosz z jedwabnej Dopcliny, 1 apaszkę wełnianą I ib jedwabna w śliczne wzo**y w najlepszym gatunku, 1 n. poucza :n jed
wabnych lub 1 p. rękawiczek wełnianych, 1 pasek damski i 3 chusteczki damskie. Ten sam komplet w gatunki* lepszym zl. 13 gr. 95, zaś 
w gatunku najlepszym *1. 15 gr. 95. —

„  3. TTLKO ZA ZL 2S *r, 98
wyzyltmy: I  szt,,kc płótnu biatezo 17 njfr. łrmy „I, K. 1'oznańoki Sp. Akc.“  w dobrym gatunku na 6 koszul męskich tub 9 koszu! dam
skich eraz na legancką pościel. 2 kołdry pikowe na łóżka w eleganckie kwiaty żakardowe, 2 dywany na ścianę tkane w nalnowsze wzory, 
6 mtr. flaneli blei.żnianei miękkiej i puszystej pa wszelka bieliznę zimowa, pyjamy i szlafroki lub 6 mtr. firauki przetkanej Stdwabiem 1 6 
mtr. płótna ręcznikowego trwałego lub 6 ręczników serwetowych z frendzlami. Ten sam komplet w  gatunku lepszym zL 27 gr.95, zaś w 
g 1< md u najlepszym zł. 29 gr. 95. —

Powyższe komplety wysyłamy za zaliczeniem pocztowym. Płacf się przy odbiorze.
BEZ RYZ v'KA: Jeżeli towar nie podoba sle, przyjmniemy takowy spowroteur. a pieniądze natychmłas zwracamy. Adresować: Firma

„ P o l s k ę P p o d u k c f a  W l d h l e n n i c s a 11 Ł d d i ,  u l .  P i o t r k o w s k a  28  c d d z . l
Nagrody pieniężne będ rozesłane w  drdn \ 5 października 1936 r. Niskie ceny kompletów obowiązują tylko do dnia 10 października r. b. 

po tym termirie więcej kompletów po tych niskich cenach nia wysyłamy.

wyciąć ! włożyć do zamkniętej koperty lub nakleić na pocztówce.

" ł Załączając prawidłowe rozwiązanie szarady,., proszę o przysłaniem 
pocztowym wraz z należną mi nagroda, . .. L

lomtfetfy} l łr ,_ wmm*. po zl.

Uwagi*

i ,  i . dnia > ,  i  « i 1936 r 
* > . ml następujących' kompletów *« za.iezeniem

MMM

MS* adress

Imię i nazwisk

W
ZŁ. 160.-"
gwarantów***

MASZYNj 
do SZYCIA

t .js iy c h  m a r.fc  ś w ia t o w e h . 
p n y b o r a m i d o  h a fto w a n ia , m e r a łW J a  
D arów . t. d . G O T Ó W H a  -  R A T A M I1 
tta w a  n i koszt firm y. C a n n ik i iluatr. -  
t y ła  b c z p la tn la :

CENTRALA MASZYN, KRAKO* 
ul. Dietla Nr. <09.

wie! .poczta

Ogłoszenie prasowr
Polski Związek W vdawców Dzt®P 

ników i Czasopism podjął w lataf1  
ostatnich wydawanie prac poów:?' 
conych najważniejszym zagadni®' 
niom prasowo wydawniczym.

Pierwsze trzy tomy Wyaa*7 nicf1'i
Związku Wydawców poświęcoB®
zostały zagadnieniom ustawodsT
stwa p* asowego i służby agencf)' 
no - info-m acyjnej.

Obecnie ukazał się na półkfl"  
księgarskich tom IV Wydawnict* 
Związku Wydawców, poświęcojw
sprawom ogłoszeniowym p. t. „Og*® 
szenie Prasowe". Autorem książr 
jert p. Stanisław Zenon Zakrze* 
ski, prezes Polskiego Związku 
klnmowego, członek rady adrnip1’ 
stracyjnej Międzynarodowego Zwis® 
ku Reklamowego, profesor • eklaW 
w W yższej Szkole Dziennika] skp 
i dyrektor działu ogłoszeń PoIs*ci®J 
Agencji Telegraficznej.

Nowa praca p. St. Z. Zakrzewski®' 
go aut ira szeregu prac publi®.?' 
stycznych poświęconych zagaani®' 
niom reklamy, jest wynikiem dłn* 
goletnicb studiów teoretycznych 1 
praktycznych doświadczeń je j  a®' 
tora.

Z uwagi zarówno na osobę autor3  
jak i na ciekawe ujęcie tematu o?" 
wa książka wywoła bej wątpieni* 
żyw t zainteresowanie wszystkl®’’ 
tyclk którzy rozumieją znaczeni1 
teklsnry prasowej dla życia gosp®' 
darczego

= ^ = = ^

Frontem do Morjtul



W szponach gangsterów
P o w ie ś ć  — film z  ż y c ia  g a n g ste rd w ch io a g o w sk E ch

•tra^*SS ^ ora> tajemniczy wódz bandy gangsterów, jest po- 
*A 1 r'm mieszkańców Chicago. Dziata w porozumieniu 
^  . Capone i dzięki swej odwadze, pomysłowości i niezwy- 

J Ur.°dzie dokonuje szeregu napadów, porwań. Miss No* 
Posiada również rzadki u kobiety dar hipnotyzowania. 

HdnH ^ac ‘bieckicm pokochała miss Nora — Liii Eden — 
u lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów, 

Klń e  Ŵ a zdobyć przemocą jego miłość, pomimo, że do- 
tliw a^a t*yt ojcem dwócli dziewczynek i czuł się szczę- 
6 0  W swem pożyciu małżeńskiem. W  podstępny sposób 

ê^arza> którego oczarowała i uczyniła powolnem 
Wzędziem w swem ręku.

■  plę plany miss Nory pokrzyżował genjalny detektyw 
jj0  *!?§0 W'ski, Fred. Fred na czele policji zdołał dostać się 

^fyjówki miss Nory i po zaciekłej walce aresztował ją. 
ło ^*Ss Nor? skazano na śmierć, ale je j przyjaciołom uda- 
sj przek upić naczelnika więzienia w Sing-Sing, który 

acił w podstępny sposób inną więźniarkę, miss Norze zaś 
‘"'ił ucieczkę.
po odzyskaniu wolności podejm uje miss Nora walkę 

“̂Dowo: ale detektyw Fred wyśledził tymczasem kryjów - 
. y rangsterów, stwierdził, że miss Nora nie zginęła na krze- 

® elektrycznem o czem powiadomił władze sądowe i od- 
h i"a z pomocą małego murzyna Toma, który był na służ- 
, ^Jiangsterów i stał się oddanym sługą Freda, rozpoczął po

kiwania za gangsterami, 
cred zdecydował, po powrocie do Chicago, że tylko jedna 

j  ?5 a prowadzi do złowienia miss Nory: należy wpłynąć na 
•dora Grabę, by wrócił do swej kochanki, uśpił je j czuj- 

jj®c, zdobył jej pełne zaufanie i w odpowiedniej chwili od- 
j j f j ą  w ręce policji. I1 red wtajemniczył w swój plan sę- 

Greena, który zgodził się na jego wykonanie. Trudniej 
jeS Przekonać doktora Grabę, ale i ten w końcu uznał, że 

Tjiym wyjściem skutecznym, by wyzwolić się ze szponów 
t '  “ jablicy, która wciąż czyha na niego — to ułatwić policji 

J schwytania-
î . Graba wrócił do miss Nor}-, która przyjęła go uszczęśli- 

ale po upływie kilku tygodni wykorzystał Graba od- 
Wiednią chwilę uśpił miss Nore zą pomocą środka nasen

ni 8 °  i zatelefonował po policję, która zjawiła się i przewio- 
4  sPiącą gangsterkę do więzienia.

_ Miss Nora postanowiła nie okazywać swoim wrogom 
r^y&nębitnia i gdy sędzia Green zjawił się w je j celi przy- 

i a 6 ° S?ydcrstwem. 
j. By uniknąć nowych niespodzianek, została miss Nora 

‘eziona do słynnego więzienia w Charlston, gdzie Zorga- 
. ?°"'anó specjalną straż. Prokurator i sędzia Greeu w przy- 

lesznnym tempie pisali akt oskarżenia.
B r . T y m c z a s e m  w konspiracyjnym pokoiku knajpy „Pod 

ą fają“ zebrali się przywódcy różnych band gangsterów, 
nagi, przybył Dillinger i opowiedział, że przed chwilą 

„Potkał się w jednej z restauraeyj twarzą w twarz z Fre- 
s trdy miał zamiar w yjąć z kieszeni rewolwer i poło- 

ye detektywa trupem stała się rzecz nieoczekiwana.
— Cóż się stało? — zapytali chórem wszyscy gangsterzy.

i .
Dillinger, zadwszany uyadł przy stoliku, za- 

ocierać pot chusteczką i odpowiedział:
— Co się stało? Stała się. rzecz, która nawet 

de, starego gangstera zaskoczyła. Fred siedział
łdzy sąsiednim stoku, oczywiście starannie ucha- 
^teryzowany. Nikt nie poznałby, że to właśnie 

flT detektyw Fred. Ale miałem z tym psem nieraz 
0 czynienia dlatego poznałem go natychmist. Za

ceniliśm y się spojrzeniem, jak gdybyśmy mieli 
z®ttiiar przywitać się: no mister Fred, nareszcie 
^Potkaliśmy się!

'  itychmiast zadecydowałem: zginę, ale obli-
,Cz<? się z tym psem, który przysłał do miss Nory 
,e£o szpicla Grabę. Przecież wszyscy rozumiecie, 
?e.ten doktorek nie wrócił do miiss Nory z własnej 
jdic-jatywy, tylko tę całą grę obmyślił ten pi/s 
f  red. Był reżyserem, że tak powiem, a doktór Gra- 

a był tylko wykonawcą roli głównej. Restaura- 
cj a była przepełniona ludźmi, było to z m ojej 
8ftony nieostrożnością chcieć położyć go w  obec- 
f1 >sci iakiego tłumu. Postanowiłem jednak ryzy
kować...
, Z zapartym tchem słuchali gangsterzy opowiia- 
y^nia Dillingera, który wychyld szklankę whisky 
1 C3ągnął dalej:
, — Nie zawsze nadarza się tak odpowiednia 
'umila dla obrachunku: wsadziłem rękę do kieisze- 

odwiodłem bezpiecznik i już mam w yjąć broń, 
|dy stała się rzecz dila minie zupełnie niezpozumia- 
•a: rozległ się huik i cała netsiaur acja napełniła się 
jakimś gęstym tumanem tak, że nikogo nie można

10 dojrzeć...
L Udało mi się jednak natychmiast zauważyć — 
^Owieni cała moja uwaga była skierowana w tam- 
ym kiei unku — że ten tuman pochodził i rozsze- 

się od stolika, przy którym siedział Fred. 
Początku byłem pewien, że to jego robota, że 

Pał przy sobie dymową bombę, i widząc, że grozi
11 niebezpieczeństwo, użył tego środka. Ale po 
^wili przekonałem się, że to robota naszych ko-

pSów po fachu... cha, cha, cha...
. Di ing*>r znów przerwał, napił się znów whisky 
1 ^Powiadał dalej:

- W restauracji powstał zgiełk nieopisany, 
żum. Mężczyźni krzyczeli: ratunku! Kobiety spaż- 
°wały, i po chwili# wśród tego popłochu rozległy 

h krzyki: „Ratunku, iziłodzieje. Mój portfel! Mój 
3 P ionek1 Mój b.rylamt!“ Zacząłem szukać drogi 

°m yjśqia, bo policja na pewno przede wszystkiem 
s®brałaby się do mnie. Fred -wskazałby, kim j ę 

ta. Nie wątpił, że to ja jestem sprawcą tego na- 
Paau, tuk samo jak na pewno sądzi, żc to ja rzu

ciłem tę dymową bombę...
— A zatem zwykli złodzieje przeszkodzili ci 

w wykonaniu planu zemsty? — dziwili się gang
sterzy.— gdyby wiedzieli, że zamierzasz położyć 
takiego wroga ,na pewno zrezygnowaliby z tego 
połowu... Co się dalej stało, Ddl?

— Stało się to, co przewidywałem. Nagłe sły
szę w tym wielkim zgiełku głos Freda: Zamknąć 
wszystkie wrota, wszystkie drzwi. Nikogo nie w y
puszczać! Na sali znajduje się słynny bandyta Dil- 
linger... Jak widać z tego okrzyku, był przekona
ny, że to ja  rzuciłem tę bombę...

Ale Fred przeliczył się: okrzyk jego wy
wołał ąyręcz odwrotny skutek. Gdy zebrani w re
stauracji usłyszeli, że ja jestem wśród napastni
ków, opanował ich paniczny strach. Krzyki rozpa
czy i trwogi poprostu działały jeszcze bardziej 
na spotęgowanie paniki. Słychać było odrłos ła
manych krzeseł i stołów, brzęk spadających na
czyń, jęki i  westchnienia. Jakaś dama, tęga jak 
beczka rzuciła się a v  moją stronę i  tak mnie za
częła pchać, że omal- nie przewróciłem się. Ktoś iti- 
ny złapał mnie zą nogę, ciągnął ku sobie. Rzecz 
jasna, gdyby wiedzieli, że to ja właśnie jestem 
tym Dillingerem, natychm.ast uciekliby ode mnie, 
gdzie pieprz rośnie...

Fred siedział prży sąsiednim stoliku, oczywiście 
starannie ucharakteryzowany.

Gangsterzy, zebrani w knajpie „grubej fajki“ , 
parsknęli śmiechem.

— Oko, to nasz sztukmistrz miał ładną przy
godę! Ho, ho, ho! A jak ci smakowuła ta gruba 
dama?...

— No, cicho, cicho, hołota, dajcie mu skoń
czyć — uciszał swym basem kolegów gruby 
Tommy.

Dilbnger znów otarł kroplisty pot z czoła i opo
wiadał swą przygodę:

— Gdybym w tej chwili złote ił kogoś z tych 
złodziejaszków, wygrzmociłbym go, fest za jego 
postępowanie.. Tak mi wleźć te paradę...

— Być może, że to lepiej dla ciebie — odezw ał 
się Tommy — gdyby nie oni, Fred mógłby ciebie 
aresztować... Siedziałbyś teraz w więzieniu i razem 
z miss Norą oczekiwałbyś w yroku śmierci... A my 
głowilibyśmy się tutaj nad tym,, jak was w7e dw ój
kę wyciągnąć...

— Ale Fred byłby już trupem — odparł wybu
rzony D illin ger— a co się tyczy więzienia, to 
istnieją one po to, by z nich uciekać.. Tylko frajer
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siedzi w więzieniu... Co do mnie, nie boję się Tegct 
wcale...

— Cha, cha, cha, John ma rację — roześmieli 
się obecni — 110, ale opowiedz nam. jak się ta two
ja przygoda skończyła?

— Z trudem wydostałem się z objęć tej oty
łej damy, która mnie omal nie przygniotła swo mi 
słodkim ciężarem, potem węchem wiedzionyr dosta
łem się do innej części restauracji, do kuchni 
stamtąd wTpadiem na jakiegoś bardzo otyłego pa
na, który mnie zaczął obsypywać pytaniami, t-o 
się stało, co zaszło w restauracji, czy tam nastąp1! 
jakiś Wybuch, czy też pożar ?

Odrzekłem mu natychmiast: „nie wiem, eo się 
stało, dusi mnie, niech mnie pan puści“ , podsko
czyłem do jakiegoś partenwego okienka le n  oty
ły jegomość, jak widać kucharz łub coś podobne
go, chciał ratow ać się razem ze mną i rzuci się 
również do okna. Ale ten partner był mi w te,, chwi 
li niepotrzebny, dałem mu więc porządnego sztur- 
chańca w sam nos, tak że się dwukrotnie prze- 
wTróeił.

— Co to, co pan czyn: ? — krzyknął widfei<3 
zdziwiony, a ja tymczasem wwskoczyłem z okjjia, 
słysząc za sobą przekleństwa tego grubasa.

Wyskoczyłem na podw órze, stamtąd na ulicę, 
przek mając w duchu złodziei, którzy sprawili mi 
tyle kłopotu. Szybkimi krokami skierowałem się 
do tramwaju, taksówką nie enciałem jechać, bo
wiem obawiałem się, że za autem pojadą, i przyje
chałem tu do wTas. Oto co za przykrości można 
mieć z powodu bandy złodziejaszków7!

— No, Diii, ale nie można im odmówić, że oni 
również potrafią pracować — odezw7ab sie „profe- 
soroAvie“ — nawet gangsterzy mogą się niejedne
go od nich nauczyć...

Ale Dill był wciąż zdenerwTow7any:
*— Cóż mi po tym trudzie, jeśli Fred wydostał 

się znów z moich rąk. A mogę się z wami założyć, 
że prasa doniesie o tym, że ja wykonałem ten zło
dziejski napad, ze ja połakomiłem się na złodziej
skie zarobki..

— Ach tak, dlatego sie martv isz • - śmieli się 
gangsterzy — ooist się, że ciebie posaazą o to, żeś 
na psy zeszedł i z gangstera stałeś się byłe jakimś 
kieszonkowcem?..

— Oczywiście, że martwi minie to bardzo —• 
śmiał się Dillinger,— nie w7ypada by mnie tak w 
opinii publicznej oczerniono, by pisali, że posłu
guję się w t  braku innej roboty kradzieżami..

— Ech, bracie — rzekł Tommy — gangster 
i złodziej to przyrodni bracia.

— Nigdy się na to niezgodę — odparł Dill —1* 
złodziej kradnie, a gangster tylko nakład? podat
ki. Jesteśmy tak samo, jak rząd: nakładamy po- 
datk1., w7 takiej lub innej wysokości każemy so
bie płacić... Nic chcą płacić, stosujemy egzekucje, 
nakładamy ka^y... Jesteśmy konkurencyjnymi 
urzędnikami podatkowymi i dlatego nas rząd Sta
nów Zjednoczonych tak tępi...

— Panie egzekutorze — prżeneał tę rozmovrę 
Jimmy „krzywre oko“ — może pan wypije z nami 
kieliszek wśhisky?

— Bardzo chętnie, nigdy tego nie odma
wiam — odrzekł Dill — a i kiszki grają mi swego 
marsza...

Nagłe rozległ się znów dzteonek.
— To jest na pew7no Al — oznajmił Tommy.
W rzeczywistości po chwili otw7orzyły się drzwi

i do pokoju wszedł Al Capone... jak zwykłe 
ź uśmiechem na wargach i uściskiem dłoni przy
witał wszystkich obecnych.

Żadna osoba, nieobeznana ze światem gangsterów, 
nie mogłaby7 przypuiszczać, że tern elegancki pan, 
o różowych policzkach i żywych, uśmieohniętycL, 
pogodnych oczach jest 1o Al Capone. Krawfat jego 
•odbijał się daleko, a lśniła w7 nim brylantowa szpil
ka av kłapie marynarki tkwiła biała róża, a jedną 
rękawiczkę trzymał w  dłoni, dla podkreślenie, swej 
elegancji. Oto tak stroił się król gangsterów7, czło- 
w iek o dochocizte stu milionów dolarów rocznie, 
które zarabiał na morderstwach ludzi... i przemy
cie alkoholu.

Obecni zwracali się do niego z wielkim szacun
kiem. Nawet Dillinger, który- nie znosił Al CaDone, 
nazyw7ał go hadełesetn i tchórzem, jednał odnosił 
sic doń w jego obecności z wiiclkim szacunkiem.

— No, bractwo, możemy7 przystąpić do robo
ty — zaczął Tomtny.^

— Johu niech mówi pierwszy7 — powiedział 
z uśnrecheni Al Capone,— niech przede wszyst
kiem opow ie nam o spotkaniu z Grabą na dworcu. 
Chociaż znamy to wszystko, jednak szczegóły 
przy7dadzą się nam na pewno. No, panie sztuk- 
nhstrzu słuchamv ■ ' -

jDalszy ciąg jutro).



51T - «

Kobiela Drdąnk
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Tragiczne dziele tiwóch sióstr, 
kochających jednego mężczyznę

raz nastąpią inne czasy, inne troski... _ >
— No, jeszcze ślubu nie było.. To jeszer*

Hrabia Wiśniewski owdowiał i ożenił się powtórnie. 
Z pierwszego małżeństwa pozostała mu córka Ina, zdradza* 
jąca od dziecka wybitne zdolności malarskie. Była stale 
prześladowana przez swoją macochę, która dręczyła ją  aa 
każdym kroku. Mimo to Ina bardzo pokochała swoją przy
rodnią siostrzyczkę Danusię, zrodzoną z drugiego małżeństwa 
je j ojca. Wreszcie postanowiła uciec.

Dla niepoznaki zmieniła imię i nazwisko. Przybrała 
imię matki Iza oraz nazwisko Sarska.

Zakochał się w niej Zdzisław hrabia Prawdzie.
Po dwóch latach miłości, spędzonych w podróżach, 

wrócili do Warszawy Iza stała się strasznie zazdrosna 
a Zdzisława, czem zrażała go sobie coraz bardziej, di 
wreszcie zerwali ze sobą.

Zdzisław poznał natomiast 16-łemią Danusię, je j siostrę, 
wychowankę panny Lerskiej i zakochał się w niej z wzajem
nością, oświadczył się Danusi i został przyjęty. Był to wielki 
cios dla Izy. Postanowiła do tego nie dopuścić.

Ułatwił je j to przypadek. Pewien aferzysta Robicki 
przywłaszczył sobie papiery osobiste ojca Izy, która z te
go skorzystała, uznała go za ojca, pod warunkiem, że za
broni Danusi wyjść za Zdzisława- t’ak się też stało. Rze
komy Wiśniewski kazał Danusi w yjść za niejakiego Flot- 
kowskiego. Lerska doradziła Danusi wspólną ucieczkę

Słowa panny Łerrskiej i je j zapewnienia opie
ki i ochrony -wywarty ma Danusi ogromne wra
żenie. Skoro je j wieloletnia opiekunka zechciała 
patronować je j wyjazdowi i bronić je j miłości, 
ozegóż więcej Danusia mogła pragnąć? Toteż 
serce je j, przepełnione wdzięcznością ku tej do
brej duszy, bito tak mocno, że omal nie wyska
kiwało z piersi. Była bardzo, bardzo szczęśliwa. 
Padła w ramiona swej opiekunki ze łzami rado
ści. Lerska zaś mówiła:

— Teraz trzeba działać szybko i energicznie. 
Napisz mu natychmiast, że ma porwać nas obie. 
Niech się natychmiast szykuje do podróży 
z dwiema kobietami. Boże, na co mi przyszło na 
stare lata!...

Ponieważ parana Lerska nie mogła natych
miast wracać do Warszawy, bo wzbudziłoby to 
podejrzenia, trzeba więc było wysłać list pocztą. 
Danusia była zbyt pilnowana, aby mogła to
uczynić sama. Więc zmów j e j  opiekunka musiała 
to za nią uczynić.

Tak się złożyło, że Iza towarzyszyła je j na 
dworzec. Była niemało zdziwiona, że nagle jLer- 
oka wysyła do kogoś list. Na je j zapytanie, do 
kogo, Lerska odrzekło, że do hrabiny Czarnow
skiej.

— Jakto? Dopiero wczoraj widziałyście się 
przecież...

— Tak, ale ponieważ namówiła mnie na fiole
towy kapelusz, a ja po namyśle, wolę jednak zo
stać pmzy moim ulubionym szarym kolorze, pi- 
szę je j więc, aby zatelefonowała do magazynu

i zawiadomiła o zmianie mojego namiaru. “ * 
Iza zdziwiła się. Panna Lerska wogółe mało 

dbała o szczegóły stroju, teraz zaś w  obecnych 
naprężonych i denerwujących okolicznościach, 
tym bairdziej osobliwe były je j  zabiegi toaleto
we.

Poza tym — dziwna rzecz — ale Izie zdawało 
się, że Lerska mówiła nieco drżącym głosem.

To wszystko zbudziło czujność Izy. Postano
wiła baczniej pilnować Lerską i Danusię.

Rozumiała dobrze, że chwila obecna jest de
cydująca. To ona głównie nagliła na prizyśpiesze- 
nie ślubu, aby WTeszeie Danusię rozłączyć osta
tecznie z© Zdzisławem. Nalegała na to jeszcze 
bardziej, niż Florkowski.

Tym bardziej nie zniosłaby, by  coś miało w 
ostatniej chwili iść wpoprzek je j zamiarom. Jed
nego była pewna — że Danusia nie widuje się 
ze Zdzisławem i w ten sposób nie ma możności 
pokrzepienia s‘ę na duchu.

Nie wyobrażała sebie również, aby jakakol
wiek korespondencja między nimi była możli
wa. Chyba, że... panna Lerrfka tam coś pośredni
czy. Ale czy to było możliwe?

Kto wie? Możnaby nawet tak myśleć, sądząc 
/  tego, że Danusia ostatnio już nie zaglądała do 
Izy i nie prowadziła z nią, jak zwykle, długich 
rozmów, przeciwnie więcej przebywała z Ler
ską.

Im bardziej Iza nad tym wszystkim rozmy
ślała, tym bardziej przychodziła do przekona
nia, że Danusia przed nią ukrywa jakąś tajemni
cę, bardzo ważną, i że Lerska z nią wispółdzia- 
ła.

Jej podejrzenia znalazły potwierdzenie już 
nazajutrz z rana. Gdy weszła nieoczekiwanie do 
pokoju Danusi, ujrzała, jak ta szybko zamknę
ła -szufladkę i nerwowo schowała kluczyk. Po
myślała sobie:

— Może to Listy tak chowa? Listy Zdzisława?
Dotkliwy ból przeszył je j serce, po czym za

targał nią wybuch gniewu, który z trudem tylko 
ujarzmić zdołała.

— Oglądałaś, zapewne, twe klejnoty i teraz 
wstyd ci twej próżności, co?

— Tak — wybełkotała Danusia, silnie zmie
szana — właśnie przeglądałam je... i wogóle po
rządkuję u siebie w szufladach...

— Rozumiem oię — odrzekła Iza, całkowicie 
już odzyskując panowanie nad sobą — robisz po
rządki, wstępując w nowy okres życia. Tak, te-

pewnego. jnu
— Jakto nic pewnego? Cóż poradzśez, ą n y . 

przeszkodzić? Powiesz „nie!" księdzu vż jy  
Te? Tego nie zrobisz. Nie pozwolą ci na to M ,   ̂
wychowania, jakie odebrałaś. Cały twój 0“  p0za 
ter sprzeciwiłby się takiemu skandalową- on 
tym wiesz, jak iiojciec jest energiczny. P* 
sobie z tobą da radę. Gotów uciec się nawę* 
ostateczności. Będzie mu bardzo p r z y k r o ,  ale 
mego sposobu rozwiązania sytuacji już me su®-

—- Możeby się i znalazł... cniaft*-
— Co? Masz jaki pomysł? MÓw więc 311 ,- 

Może 01 pomóc. Gotowa jestem pójść na
ko, aby tyłko uniemożliwić małżeństwo, do 
tego czujesz taką odrazę.

— O, •wierzą chętnie, że z oałego serca ■
łabyś mi dopomóc. ...

— Chciałabym bardzo, bo już się bardzo ^  
skniłam za twym uśmiechem, który oddaw _ 
zniknął z twej twarzyczki... i za twoją s^cze ^ 
ścią, która już mnie coraz częściej o m i j a - 111 
że mi się tylko tak zdaje? Otwórz przede ®  ̂
twe serduszko, jak niegdyś, Danu&teńko. Co F^ 
stanowiłaś uczynić? I czy mogę c.i w tern dop 
m óc9

Danusia już otworzyła usta, aby wszy* 
wiedzieć łzie, prosząc ją o współdziała111 »

które mogłoby być bardzo cenne. > .
W tej samej chwili wszakże p r z y p o m n i ®  

sobie ostrzeżenia Zdzisława, aby w y s t r z e g a ć  
Izy i... umilkła. Ponieważ jednak trzeba było c 
rzec, powiedziała: .

— Nie wtem jeszcze dokładnie, jak po-si^P1*’ 
ale te jest pewne, że za pa na Florkowskiego nl 
wyjdę pod żadnym pozorem.

Iza wyczuła, że teraz już nic więcej od s1®* 
stry nie wydobędzie. Nie nalegała więc. Ter®* 
jednak już oyła niemal pewna, że jest jakiś sp1'  
sek, że uczestniczy w naim Danusia i Lerska i 
obie mają nadzieję na przeprowadzenie swych 
zamiarów. Pomyślała sobie:

— Może to Zdzisław coś takiego wymysł1"' 
aby zerwać projektowane małżeństwo? Ale Ja'  
kiż to może być plan? I kto mi go powie, skx>r° 
Danusia kryje się przede mną?

W tej samej chwili weszła Lerska i nie zdo
łała ukryć swego zmieszania na widok Izy.

Izie zaś przemknęło przez głowę:
— Ta się wygada.
Widziała bowiem, że Lerska jest bardzo 2* 

wstydaona i coś tam bełkoce, aby wytłumaczy* 
swe nagle przybycie. Iza rozpoczęła rozmowę n* 
tematy obojętne, po czym rzekła:

— O jc ie c ' wyjechał i nawet wieczorem je®®1 
eze nie wróci. Zjemy obiad same... Ale w sal'* 
nie na ganku. Deszcz pada. Chyba nie wyjdzie6* 
aziś, cioteczko?

— A któżby to wychodził na tatą słotę?—
— Oczywiście, skorzystam z tego i będę m*' 

I lowała. Byłabym wam bardzo wdzięczna, gdy* 
i byście obie przyszły do mej pracowni. Pogawę

dzimy sobie — rzekła, chcąc w ten sposób 
cały czas na oku Danusię i Lertską.

j Dalszy ciąg jutro.
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Pod palącym słońcem Murki
Ze wspomnień b. sierżanta 

Legji Cudzoziemskiej w  Maroku

TaiemnRe haremów w Afryce
oficerskie byłoSierżant Białoskórski, który słu

żył w Legji Cudzoziemskiej podczas 
powstania Riffenów, przebywał 
przez kilka dni w haremie sułtana 
wraz ze swą kompanją.

W tej części swycli wspomnień 
opisuje jak traktuje się kobiety w 
haremie sułtana. Tam też poznał 
oa pewną Europejkę, którą posta
nowił wyprowadzić z haremu w 
przebraniu legionisty, w chwili 
gdy kompanja opuści to jedyne w 
swym rodzaju m iejsce rozpusty.

Wraz z legionistami opuściła ha
rem i Europejka, żona kpt. Maryil
le.

Na przyjęcia wydanem przez ka- 
pitanostwo obecny był i  Bałoskór-
eki.

XX1L
I tak spaliśmy, jak brat z sio 

strą, do piątej po południu. By 
łern tak mocno (pogrążony we 
śnie. że fiie słyszałem, co się 
działo w przyległych poko
jach.

Gdy się obudziłem, w miesz 
kam u panowała cisza, jagby to 
była głucha noc. Szybko ze
skoczyłem z kanapki, obudzi
łem towarzyszkę i wyszedłem.

Kiedy znalazłem się w poko
jach; oczom moim ukazał się 
*uecodzienny widok. Bractwo

pogrążone we 
śnie. Jedni wyciągnęli się na 
podłodze, inni znów siedzieli 
na krzesłach i oparli głowę na 
stole.

— Pobudka! — krzyknąłem.
Mój donośny głos nie do

szedł do świadomości wszyst
kich. Ci zaś, którzy się prze
budzili, obsypali mnie prze
kleństwami, że przerywam im 
błogi sen. Nie zrobiło to na 
mnie żadnego wrażenia. Byłem 
przyzwyczajony do obcowa
nia z pijanymi w sztok. Ener
gicznie wziąłem się do dzieła, 
budziłem ich kolejno, szarpiąc, 
krzycząc im nad uchem, lub 
uciekając się do pomocy wo
dy. Wreszcie, gdy moja „pra- 
ea“  została zakończona powo- 
dzeuiem — wszyscy, oprócz 
państwa Maryille, zostali obu
dzeni,—wymknąłem się do ko
szar i sprowadziłem stamtąd 
dwóch szeregowych łasych aa 
wiuo.

Gdy WTÓciłem do mieszka
nia państwa Maryille, wy
trzeszczyłem oczy ze zdumie
nia- Oficerowie siedzieli przy

stole i znów ciągnęli z kielisz
ków.

— To ci mają apetyty! — po
myślałem.

Widząc, że nie dam sobie ra
dy z tymi pijusami, chwyci
łem się ostatniego środka — za 
meldowałem służbowo, że ma
ją opuścić mieszkanie, ponie
waż muszę je sprzątnąć. To 
poskutkowało. Oficerowie o- 
tńągając się. wstali z miejsc, 
nałożyli marynarki i hurmem 
opuścili mieszkanie.

Po wyjściu oficerów zwróci
łem się do moich chłopców, o- 
świadczając im:

Możecie napić się i najeść 
do woli, no i musicie tu zrobić 
trochę porządku, ale pamiętaj
cie o jednym: platery nie po
winny naraz dostać nóg i nic 
opuścić mieszkania.

Tych ostatnich słów nie rzu
całem na wiatr, fcnałem legio
nistów. Potrafili przywłasz
czyć sobie cudze rzeczy, a po
tem wymienić je  na wino. Ci 
dwaj zaś byli największymi 
spryciarzami w kompanii i 
gwiazdami złodziejskimi.

Legioniści zasjedh do stołu, 
zrobili sobie małą ucztę, racząc 
się różnymi smakołykami i na
pojami, a po tym wzięli się do 
sprzątania. Ja zaś musiałem 
patrzeć im na palce, by czegoś 
nie „zwędzili", Po przywrócę 
niu porządku legioniści pozle- 
wali resztki szampana i likie
rów do butelek i opuścili miesz

kanie z pokaźnym, jak dla nich 
łupem — dwunastoma litrami 
różnych trunków.

Gdy żołnierze opuścili miesz 
kanie, zagotowałem czarną ka
wę, obudziłem państwa Mar
yille i spożyliśmy „śniadanie".

Na odchodnem kapitan Mar
yille jeszcze raz dziękował mi 
za wszystko, có uczyniłem dla 
jego żony i uścisnął mi serdecz
nie dłoń.

Sprawa z dosiauiem się pani 
Marville do haremu jednak na 
tym jeszcze się nie skończyła 
kapitan Marviłle zaczął na 
własną rękę prowadzić docho
dzenie, chcąc się dowiedzieć, 
kto i w jakim celu zawiadomił 
panią Marville o rzekomej je
go śmierci.

Wkrótce cała sprawa wyjaś
niła się.

Pani Maryille jako młoda 
dziewczyna przybyła z Francji 
do Maroka z wycieczką i pozo
stała w Sidi-Bel-Abe«. Tam 
poznał ją porucznik Maryille 
Młodzi ludzie pokochali się i 
pobrali.

Piękna pani porucznikowa 
cieszyła się wielkim powodze
niem wśród oficerów, a jeden 
z meb zakochał się w niej na 
zabój i zadręczał ją swemi u- 
czuciami. Pac Maryille pozo
stawała obojętna na jego zalo
ty. To go jeszcze bardziej pod 
niecało.

Poprzysiągł sóbie, że ta uro
cza kobieta musi być jego. _

Pewnego dnia porucznik 
Maryille wyruszył ze swą koi* 
pap^\ w góry przeciw Riffo' 
nom. Gdy o tem dowiedzia* 
się zakochany oficer, z a w i a d o 
mił drogą oficjalną panią Msf* 
yille, że jej mąż zginą! w g°" 
rach.

Młodą kobietę ogarnęła ro* 
pacz. Oficer zaczął ją uopok® 
jać i tak długo to czynił, aż za
mieszkała z nim pod jednyi* 
dachem Po dwóch miesiącach 
oficera wezwano do Francji- 
Opuścił Marokko i pozostawi* 
swą kochankę na lasce losu- 
Nędza zaczęła się dawać vte 
znaki pani Maryille. Nie chcąc 
umrzeć z głodu, zaczęła kup
czyć swym ciałem. W końcu 
zachorowała, zbiegiem oko
liczności dostała się do szpita
la haremowego i tam ją  wy
leczono.

Gdy porucznik wrócił z wy
prawy i nte zastał zóny począł 
się wypytywać o nią u kole
gów. C i  dali mu dc zrozumie- 
ma, że podczas jego nieobecno 
ści prowadziła się ona niemo
ralnie, w końcu zachorówałf 
i podobno umarła. Porucznik 
uwierzył iym plotkoan i spra
wa z jego ląałżonką poszła vr 
zapomnienie. Ne szczęście, 
dzięki Legii Cudzoziemskiej 
jego żona wydostała się z ba? 
niska rozpusty, jakim jest ha
ram i wróciła do niego.

(D. c. o.)



Represje przeciw dziennikarzom
ę ę j Stan - Sebastian

Lo n d y n , (p a t ). -  Agen- { Dziennikarz francuski, któ-
Na Reutera donosi z San Se
bastian, że w dniu wczoraj- 
8*ym około 30 dziennikarzy 
granicznych przybyłych do 
*®go miasta, uległo zatrzyma 
R‘U przez milicję czerwoną.
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rego podejrzewano o sprzyja
nie powstańcom, osadzony zo
stał w areszcie, skąd zwolnio
no go dopiero po energicznej 
nterwencji ambasadora fran

cuskiego.
•W związku z tym incyden- 

iem gubernator przyjął dzień 
nikarzy zagranicznych i u- 
przedził ich, że na przyszłość 
stosowane będą surowe sank
cje przeciwko tym dziennika
rzom, których a/iałalaośi bę
dzie dowodziła, że są wroga
mi hiszpańskiego frontu ludo
wego.
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Niemcy uroczyście, na kon
gresie partii narodowo - socja
listycznej w Norymberdze, 
wszczęły nową kampanię anty 
bolszewicką.

Wszem wobec ogłoszono, że 
bolszewizm jest wrogiem ca
łej kultury i że trzeba go osta
tecznie zdławić. Wobec tego, 
że jedno tylko państwo jest 
rządzone przez bolszewików, 
i że z tym państwem Rzesza 
posiada najgorsze stosunki po
lityczne, możnaby przypusz
czać, że była to groźba pod 
adresem Rosji Sowieckiej.

Ostrych słów nie szczędzą 
sobie oba te państwa. Niemcy 
usprawiedliwiają swoje zbro
jenia niebezpieczeństwem ar
mii czerwonej, zaś Sowiety 
oskarżają Niemców o przygo
towanie wojny interwencyj
nej. Wzajemnie nie posiadają 
do siebie zaufania i oba stoją j wojny domowej

skich, a nawet znacznie wię-1 więc przygotowano przyjaził 
cej, bo chce zniszczyć wpływy premiera i ministra Spraw Za- 
włoskie na Bałkanach, by w I granicznych Jugosławii do Bu

w pogotowiu, gotowe do sko
ku.

DWAJ ŚMIERTELNI
WROGOWIE.

Gdyby nawet oba państwa

będziesz p i ę av ^ % :t \

Iw em cc  /  1 !/l j <

miały zamiar ostatecznie się 
ze sobą rozprawić, co bynaj
mniej nie jest wykluczone, to 
jednak żadna ze stron nie chce 
chwilowo być napastnikiem.

Sprytnie przygotowuje się 
innych, któnzyby gdzieindziej 
ewentualnie wzniecili zarze
wie wojny. Ciągle stoją więc 
naprzeciwko sobie dwaj śmier 
telni wrogowiei, zibrojąc się 
gwałtownie.

Rozgrywka tych państw 
znajduje swój wyraz obecnie 
między innymi na terenie Hi
szpanii. Niemcy wspierając

Eowstańców, jak już kilka- 
rotnie zaznaczyliśmy, idą po 

linii nie tylko swoich intere
sów zagranicznych, ale i we
wnętrznych.

To samo można powiedzieć ' zapewnienia, ze ,
o Sowietach. Dlatego też śmia- linia polityki rumuńskiej nie eją. Wszyscy, którym pokoj 
ło można twierdzić, że wynik ’ ulegnie zmianie. , leży na sercu, wyrażają swo-

Slowa swoje natychmiast je  zadowolenie z tego obrotu 
chciał poprzeć czynami. A f

ten sposób zmniejszyć wartość 
zwycięstwa w Abisynii.

Podejrzliwość włoska idzie 
dalej i zarzuca Anglikom, że 
specjalnie ściągają do Pale
styny duże oddziały wojska, 
by zwiększyć garnizony dokoła 
kanału Suezkiego, a nie jest to 
podyktowane rzeczywistą sy
tuacją w Palestynie.
PO DYMISJI TITULESCU.
Po odejściu min. Titulescu 

w Rumunii

karesztu oraz wyjazd króla 
Karola do Pragi.

Pierwsza wizyta już doszła 
do skutku i stwierdzono zgod
ność polityki obu państw. 
Również przygotowania do 
konferencji dorocznej Małej 
Ententy są w pełnym toku.

Rządowi rumuńskiemu zale
ży wyraźnie na tym, bym po
kazać, że bez Titulescu. można 
irowadzić tę samą politykę.

wyrażano obawy j Faktem jednak jest, że rezer- 
o dalszy los Małej Ententy, a
zwłaszcza o stosunek do Fran
cji. Nowy minister Spraw Za
granicznych, jak już to za
znaczyliśmy, z miejsca złożył 

tradycyjna

wa Paryża nie została jeszcze 
przełamana.

Może najwięcej miejsca po
święca obecnie prasa europej
ska powtórnemu zacieśnieniu 
więzów między Polską a Fran

w Hiszpan:i

r-i ■ y

Cr m a i e j  w o f c g g r f g i e .

S z c z ę ś c i e  e T o  g r y
(A. E.). — Co tam lot er ja! — ' kompana nieco urażony.

pan Stanisław Mosz, J — Co pan mnie takie rzeczy 
^£°dząc spacerowym krokiem j opowiadasz. Jak to możebne,
°bok Michała Sobolewskiego 
P? ulicy Wolskiej. — Cale ży- 
CiQ można czekać na główne 
Wygrane. Ruletka, to ja ro- 
tumic gra. Stawiasz pan niedu 
to> dostajesz trzydzieści sześć 
r*zy tyle; jak szczęście dopi- 

to w jeden dzień bogatym 
człowiekiem możesz się pan
zostać.
. — U nasz w Warszawie ru- 
'ętka podobnież zabronięta?
. — A tak. Ale w  Sopotach 
&st.

— Ja byłem w Sopotach bez 
rzly tydzień.

—- t  aktycznie? — zacieka- 
się pan Stanisław. — No 

1 co? Grałeś pan?
— A jakże.

. — No i przegrana oczywi- 
fciep

— Nie.
Toś pan musi niedużoSrał?

— Furt od rana do wieczora. 
Bez cały tydzień?.

—• A  tak.
— Ale czasem toś pan ptze- 

Oryroal?
Ani jednego razu.

Pan Stanisław spojrzał na

żebyś pan ani razu nie prze-
osia

rzez 
a dla 

.e znacze-
rżnąl? Przecie nawet szuler j ° ie: Wiadomo również, że Wio 
zawodowy, któren żyje z gry ! chy posiadają na tym odcinku

posiadać będzie pierwszorzęd
ne znaczenie dla dalszego roz
woju politycznego w Europie. 
KRÓLEWSKIE WYWCZASY.

Król angielski Edward po
dróżując bynajmniej nie za
niedbuje spraw politycznych. 
Wizyta jego w Turcji, zapo
wiedziany przyjazd do Londy
nu prezydenta Turcji wywo
łał np. duże niezadowolenie w 
Italii.

W Rzymie nie kryją się z 
tym, że podróż króla Anglii po 
państwach Bałkanu nie pozo
staje bez związku z linią poli
tyczną, reprezentowaną przez 
rząd Wielkiej Brytanii, a zmie 
rzającą do objęcia 
wpływem tych państw.

wiadomo, że droga 
Morze Śródziemne 
Anglii pierwszorzi

rzeczy.

Łup zaszyty w pierzynie
Gospodyni okradła administratora

Administratorowi majątku 
Wierzbice w powiecie kutno
wskim Władysławowi Nowiń
skiemu slradziono w tajemni 
czy sposób 1300 dolarów ame
rykańsku h.

Admin strator biedził się 
się nad odgadnięciem spraw
cy kradzieży, tern bardziej iż 
mało kto wiedział o przecho
wywanej przez niego sumie.

Zawiadomiona policja po 
mozolnych poszukiwaniach a 
długich obserwacjach ustaliła, 
że kradzieży dopuściła się dlu 
goletnia gospodyni majątku 
Pelagia Ślimakowska. Dola
ry znaleziono sprytnie zaszy
te w pierzynie sliwakowskiiej.

Nieuczciwą gospodynię are
sztowano

swoim

i znakomanemy kartamy cuda 
uskutecznia, takżesamo czasem 
przewala!

— A ja ani razu.
— Przestań pan zalewać, do 

nagłej śmierci! — oburzył się 
pan Stanisław. — Nie łubie, 
kiedy mnie byle kto byle kie
dy m żywe oczy picuje. Gra
łeś pan bez cały tydzień, tak?

— Grałem.
— O d  rana do nrieczora?.
<— Ajakże.
— I nie przegrałeś pan ani 

jednego razu?l
— Ani jednego.
— To masz pan za te bujdę! 

— ryknął pan Sanisław i w y
rżnął pana Michała pięścią iv 
bok.

— Jak mogłem przegrać, o 
wiele na mandolinie grałem? 
— mówił pan Michał na roz
prawie.

Sąd skazał pana Stanisława 
na 8 dni aresztu z zawiesze
niem.

swoje interesy, które bynaj 
mniej nie chodzą w parze z an
gielskimi.

Po przegranej na odcinku 
abisynskim Anglia bardzo ce
lowo i metodycznie próbuje 
uniemożliwić dalsze rozprze
strzenienie się wpływów wło-

WYSPA SŁOŃCA 
W. POCHMURNEJ JESIENI

W zacisznym półkolu Dniestru, 
który w tym miejscu tworzy gra
nicę polsko-rumuńską, na południo
wych krańcach woj. tarnopolskie
go, leżą „cieple*' Zaleszczyki.

W miejscowości tej notuje się od- 
dawna największą ilość dni pogod
nych w Polsce i spotęgowany wpływ 
słońca, istniejący dzięki nachyleniu 
terenu ku południowi i m iejscowej 
refleksji promieni słonecznych. Po
za tym panuje tam wielka cisza po
wietrza oraz Jego niezwykła czy
stość i przejrzystość.

Czynniki te tworzą z Zaleszczyk 
jasną wyspę słońca, jakiej darem
nie szukać będziemy w innych oko
licach Polski.

Obecnie w czasie od 15 — 27 b. m. 
t. j. podczas „Obchodu Winobrania** 
wrażne będą zniżki kolejowe do Za
leszczyk w wysokości W> proc., oraz 
zwolnienie z taksy klimatyczne/.

W a l
JYZżs pAZuj so JJie  5o-yaXf
W r a z ie  p r z e z ię b ie n ie ., po- 
r aczki,  t a m a n ia  w  k o ś c ia c h  
odda Ci dobre usługi.Tablełki 
Toga] stosu je s ic  rów n ież**  
cierpieniach reum atycznych, 
a rtretyczn ych  i p o d a g r z e .  
Togal uśmierza bóle i przynosi I 
ulgę w tych cierpieniach.

W  C ZT E R Y  O C ZY
Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami

Istnieje mężczyzna -  człowiek
„Lwowianka*' z Krakowa pisze:
Pozwalam sobie wystąpić w obro

nie płci brzydkiej. Dla podkreśle
nia kompetencji w zabieraniu gło
su w tak poważnej dyskusji — za
znaczam, że nie jestem podlotkiem, 
lecz dojrzałą, doświadczoną kobie
tą.

Powodzeniem u mężczyzn, cieszy
łam się już od najwcześniejszego 
dzieciństwa. Nie powiem, że na dro
dze swej spotykełam samych anio
łów. O  nie! Poznałam i ja  smak owo 
cu, zwanego „zawodem*.

Otóż zasadą moją jest: nie sądzić 
ogółu na podstawie jednostki. Nie

Erzeczę, że mężczyźni upatrują w 
oblecie objekt swoich żądz umy

słowych, że dążą do zdobycia je j. 
Tego nie wykluczam. Lecz mimo 
mego smutnego zawodu nie zwątpi- 
łam, o  istnieniu mężczyzny CZŁO

WIEKA. I Istotnie, wiara moja zo
stała wyuegrodzona.

Dlatego też na pocieszenie moich 
towarzyszek niedoli, oświadczam 
i ośmielam się zdjąć klątwę z głów 
mężczyzn rzuconą na nich przez 
rozgoryczone kobiety, na podsta
wie m ojego odkrycia mężczyzn}, 
godnego nazwy człowieka. Z pew- 
nyeh względów, nie ehcę wyszcze
gólniać jego zalet Lecz powiadam— 
„szukaj, a znajdziesz*.

Jeżeli się na mężczyźnie rozcza
rujemy, to przeważnie jest w tea  
dużo naszej własnej winy. Staram 
się być jak  najbardziej objektyw- 
na w tej sprawie. Nie możeni-7  *, >

bezin-magać od mężczyzn więcej 
teresowności, aniżeli im ofiaruje
my. — „Jaką miarką aiernat taką 
ci odmierzą".



Gdynia nabyta stcuznfe
Szczegóły doniosłe] tranzakcjt

Najnowszy olbrzym powietrzny Anglii „Caledonia*’ przezn aczony do pasażerskich lotów
transatlantyckich.

W numerze wcŁo-ajsizy®1 po 
daliśmy wiadomość o podpisa
niu umowy notarialnej mie
dzy miastem a Stocznią Gdań
ską w sprawii nabycia n£ wla 
sność Stoczni Gdyńskiej. Tran 
zakcję tę sfery półoticjalje kn 
meiniują nartępująco:

Prowadzone od pewnego cza 
su rozmowy gminy m Gdyni 
ze Stocznią Gdańska otiabycie 
likwidującej się Stoczni Gdyń 
skiej zostały pomyślnie zakon 
czone. Na podstawie uchwały 
Rady miejskiej i zezwolenia 
Komitetu Ekonomicznego Ra
dy Ministrów, pod/pasana zosta 
la umowa notarialna o prze
jęcie przez miasto 1.523 sztuk, 
stanowiących 76% całego kapi 
talu akcji Stoczni Gdyńskiej, 
które dotychczas znajdowały

Bandyta ujęty po 11 latach
J T c f f c r c t e i f  9 0  t y t k o  p i mo s r y  p r z e p a d e k

W  tych dniach policja pary
ska ujęła groźnego bandytę, 
który przed 11 laty uciekł z 
Kajenny i od tego czasu sta
le nawadsię we znaki wła
dzom Tym nieuchwytnym 
przestępcą był Karci Brenner.

Po raz pierwszy dał on o so- 
Kie słyszeć w roku 1918. Wraz 
z  bandymmi Did erem i Augie 
rem wkradł się do mieszkania 
wiejakirj pani Szneider w 
Lyonie, chcąc przywłaszczyć 
sobie je j biżuterję. Bandy
tów spt. strzegła służąca, która 
ebeiała wszcząć alarm. Nie 
zdołała jednak wydać z siebie 
ani jednego dźw ięku. Bandyci 
iłodbiegli do niej i w bestjal- 
sk< sposób zamordowali.

Przestępców ujęto i skazano 
na K arę śmierci. Podczas gdy 
Didier zmarł w więzieniu po
został dwaj bandyci, Bosjali 
ulask iw eniu przez prezyden
ta i zesłani na dożywotE>e 
ciężkie roboty do Kajenny.

W roku 1921 . Brenner 
umiKnął z Kajenny. Został jed- 
m k  schwytany na wyspie 
Trinite i znów odstawiony' do 
kolonii karnej. Lecz tam nie
długo zagrzał miejsca. Po 
laz drugi spróbował szczęścia 
w roku 1925. Tym razem 
ucieczka się udała i Brenner 
osiedlił się w  Caracas w We
nezueli p< d przybranym na z- 
wisk:em Montigny.

Brenner, który się tam oże
nił, prow adził podwójny tryb 
życia. Pozornie uchodził za 
uczciwego kupca klejnotami, 
u.w rzeczywistości zajmował 
się handlem żywym towarem 
i przemytem narkotyków.

Wiosną 1920 -oku podczas 
rewolucji w Yenezuel-i w y
rzucono go z kraju. Monti
gny pi z} puszczaiąc, żc we 
Francji zapominano już o je 
go ; przeszłości, znów ukajał 
się na bruku paryskim. Fobyt 
w stolicy Francji nie powiódł 
mu się W roku 1930 zastał 
podczas dokonywania kradzie 
ży ujęty na gorącym uczyn
ku i osadzony w więzieniu. Po

odsiedzemu karv opuścił Fran 
cję i zaczął grasować w Bar
celonie. Gdy tam grunt za
czął mu się palić pod stopami, 
znów wrócił do Paryża, poda 
jąc się za Jana lloyeta. Rovet 
nie miał więcej powodzenia 
niż Montigny i przestępca 
znów dostał się do więzienia 
za kradzież.

Gdy Royet odsiedział karę, 
Brennera w Chaudefonde w 
rola Ghaudefonda. drobnego 
kupca.

Wraz z pi zekształceniem się 
Brennera w Chaudefonde w 
Paryżu zaczęły się dziać za
gadkowe rzeczy. Magazyny 
były często okradane, kasy 
ogniotrwałe rozpruwane, a ka 
setki opróżniane. Tę niszczy

cielską działalność przepro- 
4va dzała jakaś tajemnicza ban 
da, którą policja nazwała 
„łyońską bandą**. Władze 
energicznie przyśtąpdy do je j 
tępienia i w końcu około 12 
jej członków siedzmlc za kra 
tami, tylko herszt bandy hył 
nieuchwytny. Wymykał się z 
wszystkich zastawionych nań 
pułapek.

Wymykał się władzom 
przecie wszystkiem dlatego, że 
policja zbierając dane o prze
stępcach Montigny, Royęcie, 
Chaudefonde i t, d. nie wpad
ła na pomyrsł porównania ich 
z dan7nii, tyczącymi byłego z,e 
słańca Brennera.

Zupełnie przypadkowo do
stał się Brenner w ręce władz.

Przestępca zmęczony kradzie 
żami „zainteresował'* się prze 
mytem tytoniu. Pewnego dnia 
został zatrzymany w okolicach 
Met.zu na szocie, gdy kiero
wał samochodem ciężarowym 

{.ładowanym przemycanym 
tytoniem. Chaudefonda ska
zano na trzy miesiące więzie
nia i 100.00n franków grzyw
ny. Dopiero w więzieniu zu
pełnie przypadkowo jeden ze 
strażnił >w poznał w Cliaude 
fondzie byłego zesłańca z Ka
jenny. Wówczas cała sprawa 
wyszła na .aw.
• Groźny przestępca prawdo 

podobnie nie opuści już tak 
szybko więzien*a i nie będzie 
miał okazji do częstych zmian 
nazwiska.

się w rękach Stoczni j 
gkiej. Cena kuipna ? , ^
150.000 zł. za wszystkie . ^  
ki i urządzenia w Gdym® ^ 
wyjątkiem doku pływa JA ̂  s.

Pozostałe 24% akcyj 
je  się w rękach trzech - . i  
polskich: Górnośląskich J „ . 
nocizonych Hut „Królews1" . . 
„Laura** w Katowicach, 
dów Starachowickich w —  ̂
szawie i Zjednoczonych • 
bryk „Zieleniewski,
Gamper** w Krakowie, 
najprawclopodobniej 
podarowane gminie m. > ij
tak, że miasto r o z p o r z ą d z a ć

dzie całym pakietem akcyh
Miasto jednak nie zanlieiag„ 

prowadzić Stoczni we ^  
nym zakretiie, lecz dąży 
tworzenia prywatnego prZ ,fl 
siębiorstwa, w którym 
miałoby prawo ścisłej kont1 
li. Jako główni udziałowcy ® 
wego przedsiębiorstwa nUU. 
być zakłady Ostro wieck'1®/ 
„Wspólnota Interesów*'. .

Nowe przedsiębiorstw1© 111 j 
być prowadzone jako rozsZe  ̂
rzene warsztaty okrętowe, 0 
grjr.iczając się na razie do r®* 
montu taboru wodnego, nat 
miast budowa nowych 9ja T 
ków, do czego potrzebna j e® 
.pochylnia, mogłaby się roz"^* 
nąć dopiero po paru lata(ia' 
Utrzymuje się ogólnie p r z e K  
%nnie że warsztaty okrętom® 
w Gdyni mają wielkie podst* 
wy rentowności, o ile znajd4 
się pod fachowym i sprężę 
stym kierownictwem. Sam® 
bieżące remonty taboru wod* 
nego statków polskich powiO" 
ny dać sumę 500 do 600.000 z a 
tych rocznie. Kwotę tę zwięk* 
szy drobne budownictwa 
mniejszych jednostek tabortt 
p-ortowego, dochodzące roc*" 
nie do sumy 150 — 200:000 'A°H 
tych.

Milionowy spadek dla lotnika
z a  w y r a t o w a n i e  s t a r c a  m e  s z p o n o w i  a a n y s t e r ó w

Anie rykańiska autostrada
nr. 72 nosi nazwę „samotnej 
szosy**. Przez kilka miesięcy 
w roku roi się ona od aut tu
rystów, lecz poza tym kró tkim 
sezonem przez całe tygodnie 
nie przejeżdża tamtędy aoii je 
den samochód. Szosa biegnie 
od Boydstown i ciągnie się na 
przestrzeni 300 kilometrów 
przez górzystą okolicę, to 
wznosząc się na wysokość 4000 
metrów i wijąc się serpentyna 
mi, ltutli też opalając w dolinę, 
aż wreszi le kończy się na pust 
kowiu.

W odległości 50 kilometrów 
od punktu końcowego szosy, 
wśród doliny otoczonej ze 
wszystkich stron stromymi 
skałami, leży jedno ?. licznych 
amerykański cn „wymarłych 
miast** Nobertsville, opuszczo
ny' obóz poszukiwaczy złota.

Nobersfyille posiadało do 
niedawna tylko jednego miesz 
kańca, starego Josiaha. W oko 
liey krążyły pogłoski, że sta
rzec znalazł żyłę złota, i posia 
da w swym schowku ponad
100.000 dolarów w  złocie.

Pewnego dnia sierpniowego— 
sezon turystyczny zaczyna się 
tam późną jesmnią — zauwa
żył stary Josiah ku swemu 
zdumieniu na szosie wielkie 
autio turystyczne. Auto zatrzy

Doskonałe warunki f i  T  U J  f i  f  I f  A  czynią to
Klimatyczne U l  f l  U  l  B  A  uzdrowisko

p i e r w s z o r z ę d n ą  m i e j s c o w o ś c i ą  w y c i e c z K o w  ą  
i  u r i o p o w o  -  w y p o c z y n k o w ą

mało się w Noberstville.Wysia 
dło z niego 6 uzbrojonych lu 
dzi z karabinami maszynowy
mi. Josiah odirazu domyślił się 
kim są ci „turyści**.

Po kilku minutach: gangste
rzy przystąpili do oblężenia 
kamiennego domu Josialia i 
puścili w ruch karabiny ma
szynowe. Kule jednak odb ja- 
ły się tylko o kam ienne ścia
ny, nie wyrządzę jąc im szkód.

Josiah też nie próżnował. 
Oddał kilka strzałów Były o- 
ne bardzo celne. Wkrótce 
dwaj gangsterzy wyz-roueli du 
cha, a jeden z nich zwalił się 
na ziemię, ciężko ranny.

Mimo to Jośial zdawał so
bie jasno sprawę, że gangste
rzy odniosą zwycięrfiwo. Nie 
posia dał bowiem wiele woefy 
ani zapasów żywności. Namy

'YSZYsTKlM iH.LIN1KOM
NASZEGO PISMA 1

9
B e z p ła tn ie  b e z  ła d n e j  d o p ła ty !  
le ż e l i  C l b ra k  je n e rg ji, ró w n o 
w a g i, je ł e l i  c ie r p is : “ o r j l T e ,  
p o z w ó l m i b e z in te re s o w n ie  o k re 
ś lić  T w ó j c h a ra k te r, z d o ln o śc i, 

p rz e z n a c z e n ie , w y s z c z e g ó ln ić  naj 
w a z n ie js »«  la k t )  T w e g o  ł y d a .

e l lić kirri je ste ś , k irr *>yc m o łe s z . Pora 
d z ić  ja k  ż y ć  i p o s tę p o w a ć , b y  .w y c ię .k o  
p r z e ć .W jt a w ć  się lo s o w i. W sk a za ć  $’ c rę  
ś l iw -  num e r T w e g o  'o su  lo t e r i i  r  ló łt w o w e j  
i g d z ie  ta k o w y  m o żn a  n a b yć . W e ż  p o o  
u w a g ę , ż e  j j s r e o  c n o w ie k  am p a u k i, d tu - 
g o le ln im  re d ak lo rem  p o c z y tn e g o  p ism a  
„ ś w it ' !W ie d za  T a je m n a ), a u to re m  w iz lu  
D rac n a u k o w y c h . N a  se an sa ch  o s o b is ty  :h 
sW n ne  m e d ju m  E v ig n y  w  tran sie  p o d  w p ly  
» o i  su ge -itji o d g a d u je  im io n a, n a zw is k a  
d a je  o d p o w ie d z i  v i n zystk le  szczerze p o 
m y l  ane p y ta n ia . P rzy o c la  . o S o s iś te  c a ły  
d zie ń . W e rs sa w a , K e d a a te r | z y lJe r -S z k « m ik 
łu lin s k le g e  f.  le ż e l i  c h ce sz . —  z a łą c z  nu 
Koszty o o c z to w o -k a n c e .a ry jn e  SC "ro sz -, 
(zn a c zk a m i p o c z to w e m i).

Be* żaanej dopłat' 
Oglośzcuii niniejsze złączyć.

ślał się jakby tu wybrnąć z 
nieibespiecznej sytuacji. Nagle 
wpadł na szczęśliwy pomysł. 
Jedyny jego ratunek leżał w 
płaskim dachu, otoczonym 
barjerą.

Była 'rodzina druga. Josiah 
wiedział, że o trzeciej przela
tuje nad Nobertsville na wy
sokości 800 met-ów samolot 
, ąsażerski. Josiah udał się na 
dach i tern wapnem wymalo
wał dużymi literami: „Na po- 
m oc!“ Lotnik zauważył ten na 
pis Fdoniósł o.nim drogą radio 
wę władzom w Boydstown. 
Natychmiast wyruszyły siam- 
tąa dwa samoloty policyjne i 
auto pełne, policjantów.

O godzinie piątej na auto 
gangsterów spadła bombr lot
nicza, nisccząc je  doszczętnie,

a po kilku chwilach piloci z ka 
rabinów maszynowych po
strzelili dwóch gangsterów'- 
Ostatnim, który został przy 
życiu, zajął się już sam Josiah. 
unieszkodliwił go i wręczyć 
przybyłej policji.

W trzy tygodnie po tym wy 
adku na dachu domku Josia* 

la ukazał się nc^'s „Dowi
dzenia Osborne!** Lotnika za
interesował ten napis i w wol
nym od pracy dniu udał się do 
Noberstviile. Josiah już nio 
żył. Starzec resztkam-' sił wy
malował na dachu pożegnalny 
napis. ręku jego tkwił te
stament, napisany drżącą r ę k ą .  
Czynił on swego wybawcę 
głównym spadkobiercą, pozo
stawiając mu swe mienie 
140.00U dolarów wr złocie.

S p e c y f i k i  z i o ł o w e

O S K A R A  W 0 I N 0 W S K I E G 0
Z lo la  p rz e c iw k o  c ie rp ie n io m  p rz e w o d u  p o k a r m o w e g o  zna k  s ło w n y  „ I P O T A N "

Z io ła  p rz e -.lw k o  c ie rp ie n io m  na rz ę d ó w  tra w ie n ia  i w ą t r o b y  „  „  „ C H O G A l  ’

Z io ta  p rz e c iw k o  w y m io to m , o ra z  a to n jl k iszek  * »  . ,  „ G A R A "

Z lo la  p rz e c iw k c  c h o ro b o m  p łu c n y m  I b łę d n ic y  „  „  „ E lM l Z A N "

Z lo la  p rz e c iw k o  re u m a ty zm o w i, a rt re iy z m o w i, p o d a g rz e

1 Isch iasow i w „  , ^ R T R O l l N “

Z io ła  p rz e c iw k o  n le d o m a g a n lo m  s k ro fu lic z n y m  * „  „  „ T IZ A N ”

Z io ła  p rz e c iw k o  c h o ro b o m  n ere k  I p ę c h e rz a  „  m „ U R O T A N "

Z io ła  p rz e c iw k o  c h o ro b o m  n e rw o w y m  I e p ile p s ji  „  „  „ E P i lO B IN "

K ą p i e l e  s ia rk o -ro ś lin n e  „  „  , -S U L r o B A l"

Są do nabycia w antekach i składach aptecznych.

Adres dla bezpośrednich zamówień:
Oskar .Wojnowski — Warszawa, Al. W. Górskiego 3 m. 4. 

JDawna ul. Hortensja),.
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Dcroczne św ęlo kolejarza
© « # S » ^ s S s . § &  s § < ę >  w j  H r a t n & Ę M / i o

Marszalkowi JózefowiŁ^oroczne święto kolejarza 
^bchodzone w ubiegłych la- 
■̂ ch kolejno w Katowicach, 
s‘ąmslawow;e i Poznaniu, w 
£°ku bież. odbędzie się w Kra 
KowJe w dn. 19 i 20 b. m.

Głównym momentem tego- 
E ' 6? . święta kolejarza,

s t w a ,
Piłsudskiemu.'

W niedziele dn. 20 b . m. po 
nabożeństwie na podwórzu 
arkadowym Wawelu i defila
dzie , nastąpi akt hołdu w kryp 
cle św. Leonarda.

Z Wawelu kolejarze udadzą

Lofniczy konkurs turystyczny
w ęinioeh  o tf 1 3  cfo 2 S  fr. m .

_______________________ »^ .v JOL ^  u «a u ^
®re, jak zwykłej posiada , się na S o w  i nieć, gdzie wezmą 

ct? arak ter rewii dorobku orga 
aizacyjnego stu tysięcy kole- 
latzy, zrzeszonych w  kolejo
wi) 1’111 przysposobieniu w oj- 
^owym, będzie złożenie hoł- 

pamięci Budowniczego Pań

POLOH1A"

udział w sypaniu kopca ku 
czci Wodza Narodu. Na kop
cu złożona będzie ziemia z hi
storycznego pola bitwy pod 
Grunwaldem, pobrana przez 
delegację Wojsk. Przysp. Ko
lejowego.

W ramach święta, na które 
zjadą dc Krakowa reprezen
tanci władz i przedstawiciele 
kolejowego P. W. z całej Pol
ski, odbędą s:ę ogólnokrajo
we zawody sportowe o mistrzo 
stwo K. P. W.

Czytajcie ,płycie Kobiace*

Ku R  S  V  maturalnef.a.asta
W  o programie gimnazjów państwowych. 

i B M n  istnieją od 1921 r. Kurs klasy półrocz- 
a°j( ! '-'ykladaią tylko profesorowie gimnazjalni. Wszystkie klasy rów- 
. Sie. Zapisy codziennie godz. 5*/i — 8*/s wiecz.
“ A r
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W dmach ód 13 do 28 wrze
śnia odibedziie się \I Krajowo- 
Lotniczy Konkurs Turystycz
ny. Konkurs ten finansowany 
przez L. O. P. P. ,kierownic
two zaś, kontrola sportowa 
oraz organizacja spoczywa w 
rękach Aeroklubu Rzeczypo
spolitej.

K. L. K. T. były z początku 
pomyślane jako konkurs tech
niczny, obecnie stały się pró
bą załóg.

I tak np. do obecnych' zawo
dów dopuszcza się jedynie 
tych pilotów Aeroklubów, któ 
rzv nie pracują „zawodowo” 
w lotnictwie, to jest instruk
torów, oficerów rezerwy i 
wszystkich tych, którzy wyszli 
z klasy pilotów sportowo-tu- 
rystyi zmych. ■

Konkurs rozpada się na 
dv.de części: konkurs seniorów 
i tueiorów. Do pierwszej ka
tegorii należą wytrawniejsi pi 
Ioci, zaś do drugiej niemal 
świeży narybek lotniczy'-.

Cie iwem jest, że w kon
kursie seniorów biorą udział 
jedynie „RW D 8“, zaś w kon*«

kursie juniorów też tylko ma
szyny „F WD‘ ; ale dwu typów 
5 i 8.

Konkurs seniorów odbywać 
iSę będzie w dniach 13 do 17 
września, juniorów zaś od 24 
do 28.

Zawody są bardzo interesu
jące stawiają bowiem zawod
nikom różne trudne zadania, 
które jiozwolą im na wykaza
nie swoich umiejętności lotni
czych. Konkurencje obejmuje 
lot ckrężry przyczem np. tra
sę Warszawa — Poznań za
wodnicy muszą przelecieć na 
wysokości 100 mtr.. na innym 
etapie zawodnicy obowiązani 
odszukać wyłożone na te . nie 
znaki i odnotować je na ma
pie.
Konkurs juniorów składa się

z następujących prób lot okręż 
ny podzielony nt 4 etapy 
dzienne. Zawodnicy będą mie
li za zadanie przelecenie ca
łej trasy z lądówamami w o- 
kreślonej godzinie na poszcze
gólnych lotniskach.

Przyholowanie samolotu do 
noclegu w polu. Próba ta pole
ga na zabezpieczeniu samolo
tu przed wpływami atmosfe
rycznymi.

Lądowanie w  prostokącie 
ora; lot na onesuiocję. Pod
czas wszystkich prób w War
szawie wstęp na oimisko bez
płatnie.

Zawodu ikom to war zytszyć 
będzie pierwszy samolot dcien 
nikarsik. mianow-ioić maszyna 
„Polek. Skrzydlatoj”  z piiotem 
Iwanowskim i red.'Osińskim.

Złodziej kolejowy w roli remtlera
Popełniał oszustwa matrymonialne

Krystyna Częstowska, 28-le 
tnia panna, powracając od ro
dzimy z Puław do Warszawy, 
poznała na parostatku „Be>-
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weder * podróżnego, który po 
dał się za Józefa Pleszczyń- 
skiego.

Pleszczyński, kaleka bez na 
gi, opowiedział pannie łustor- 
ję  z tysiąca i jednej nocy, któ 
ra w skrócie przedstawiała się 
w ten sposób: kaleka, będąc 
obserwatorem okrętu „Piłsud 
s k i“  uległ wypadkowi, w kon
sekwencji odjęto mu nogę, o- 
becnie udaje się on dc* War
szawy, celem skapitalizowa
nia renty ok. 30.000 zł. Po tym 
ma zamiar bawić, się resżtę 
zapisać na sierociniec, a nastę 
pnie popełnić samobójstwo 
wobec braku jakiegokolwiek 
celu w życiu.

Wzruszona panna Krysia od 
wodziła kalekę od samobój
stwa.

Znajomość przedłużyła się 
i Pleszczyński widywał się z 
p. Krysią juz w Warszawie 
po parę razy dziennie.

Wyłudzi! on od naiwnej 
dziewczyny 150 złotych. Kie
dy zażądał jeszcze na siemple 
związane z kapitalizacją ren
ty 60 złotych. Częstowska, 
tknięta złym przeczuciem 
zwierzyła się ze wszystkiego 
swej znajomej, żonie przodo
wnika VII go komisarjatu. Za 
je j radą Częstowska poprosi
ła znajomego, aby przyszedł 
do je j wuja, który obiecał /dać 
owe 60 złotych.

Częstowska przedstawiła 
przodownika policji jako swę 
go wuja.

Trafiła kosa na kamień!
Przodownik aresztował o* 

rz usta i przeprowadził go do 
VII-go komisariatu. Okazało 
się, iż rzekomy Pleszczyński 
nazywa się Tózef Flasiński, ni 
gdzie niemeldowany, poszuki
wany przez 6 urzędów policyj. 
no - sądowych za oszustwa ma 
trymonialne. Flasiński był zło 
dziejem kolejowym i stracił 
nogę w czasie usiłowania kr a-l 
dzieży w pociągu.

Z komisarjatu przeprowa
dzono pomysłowego oszusta 
do urzędu śledczego. i

HUMOR
ŹRÓDŁO ZAROBKU.

— Meyer ciągnie zyski r. 
błędów, które ludzie popełnia
i q -

— Jakto?
— Produkuje gumę do wy* 

ei ©rani a.
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Dodek Ciapka upomina:
— Leź tu cicho, moja psind, 
Byś nie szczekał I nie chrapa!, 
Gdy ia bede r^bki lana!

Więc pod no.-sem mruczy zcicha: 
— Aj, cóś ciężko mi do licha! 
Wędka w kaMąk się wyginą,
I wtem w wodę coś chlupnęło.

—Skąd się w wodzie wzięłeś, Ciap®^ 
Obyś dostał kurczą łapek!
— Gniewa się Dodeczek miły, 
Ciągnąc wędkę, ile siły.

bliska bardzo była droga,
Więc się pośli zgnęła roga.
I choć upadł dość łagodnie, 
Lecz go Lardzu bolą— spodnie.

— Pecha mam na każdym kroku
— Jęknął Dodek ze łza w oku. 
Prysnęły marzenia o bibce, 
Tylko ogon widać rybce.

— Choćbym miai paść tutaj trupem. 
Jednak wrócę do 1 om z łupem* 
Siada nad kanałem z wędką 
By swą rybę złowić prędko.

Wten* coś z tyłu zawarczało 
Got po Dodku Dize;echaio, 
Wcisnęło gc do lochu środka, 
Tak się skończył połów Dodka.

ł f M O O A f O S C I  S P O I t r O H f

Niemcy zitfiw pierwsi w Kaliszu
Przewaga drożyny niemieckiej wynosi: t  godz. 22 min. 28 sek.

-W pintek rozegrany został 
czwarty etap biegu kolarskie
go Beri i  — Warszawa. Trasa 
tego etapu, długości przeszło 
170 km., prowadziła z Pozna
nia do Kalisza. Starzyński mi
mo odniesionych kontuzyj po 
stanowił wziąć udział w bie
gu.

W pierwszej godzinie tempo 
wyścigu było słabe i wynosi
ło około 34 km. na godzinę. 
Polacy jechali wachlarzykiem 
na czele. Za niini mniej wię
cej o 100 mtr. jechała grupą 
’.ala drużyna niemiecka. Na 
końcu znajdował się kontuzjo 
wany Starzyński.

Po godzinie w czołowce by
ło jeszcze 7-miu Polaków, mia 
ńowicie Cieniewski, Kapiak 
Józef, Kluj, Olecki, Oszajni- 
kow, Starzyński, Targoński. 
Poza tym w czołówce znajdo
wało się 11 zawodników nie
mieckich, Odpadł Ilauswald,

który przebił gumę na 27 km 
Z tyłu o 300 mtr. jechał Za
górski. Za nim grupa, złożona 
z Kapiaka, Rittera, Wasilew
skiego i Zielińskiego,

Na 44 kim. czołówkę dogo
n i  Zagórski. Na 50 kim. Za
górski inicjuje ucieczkę i zdo
bywa sobie prawie 2 i pól 
min. nad czołówką, z której 
tymczasem odpadli: Cieinew- 
ski, Kapiak* Kluj, Olecki, 
Oszajnikow, Ritter i Targoń
ski.

\Ta 92 kim, od startu dogo
ni ła ezołów kę grupa, składa
jąca s ę z Oszajnikowa, Ritte 
ra i Zielińskiego, dołączając 
się do pozostałych w o jłó w -  
ce Polaków. Niestety, nr, na
stępnym kilometize Zieliński 
zlamsl ramę i oczywiśc:e od
padł.

Pod Jarocinem Starzyński, 
jadąc z olbrzymim poświęce
niem w czołówce, mimo, że

tylko jedną ręką mógł trzy
mać kierownicę, przebił gu
mę, zostając nieco w tyle. Tu- 
łaj czołcwa grupa dogoniła 
Zagórskiego, któremu sję już 
nie udało wysunąć naprzód:

Na 60 kim. przed metą w 
czołowce było 4-ch Polaków 
Kapiak Józef, Kluj, Oszajni- 
kow i Wasilewski. Zawodnicy 
ci mieli 4 min. przewagi nad 
di agą grupą, w kiorej jechali: 
Cieniewski, Olecki, Starzyń
ski, Targoński i Zagórski.

Na 4( kim. przed Kaliszem 
pozostał w tyle Niemiec Loe- 
ber. aby pomóc Oberbeckowi, 
który przebił gumę. W tym 
n ejscu usiłował oderwać się 
od czołówki Niemiec Schulze. 
Zdobył nawet 2 miii przew a- 
gi, ale czołowa grupa doszła 
gc niebawem.

Ni metę wpadło vazer,i II za 
wodników, w tern 3-ch Pola
ków (Kapiak

Oszajnikow). Na lorze beto
nowym Niemcy okazali się 
ẑybsi i tylko Kapiak Józef 

nie. dał się wym nąć.
Pierwszy w Kaliszu był 

Scheller (Niemcy) w czasie 
5:22:29,0 sek. Piewszy Polak 
(Kapiak Józef) zajął miejsce 
6-te w czasie 5:22:30. Pozostali 
Polacy zajęli następujące

miejsca: Klui (8), Oszajni
kow (9), Wasilewski (12), Rit
ter (15), Olecki (17), Starzyć" 
ski (18), Targoński (19), Ci?*

KapiakapiaK
53) i

Miecz-
ośtatni

niewski (20),
(22), Zagórski (23"
Zieliński.

Ogółem drużyna niemiecki! 
(4 najlepsi zawodnicy) uzys
kała czas 21:29:57,2 sek. Czac 
Polaków wynosił 21:32:58 sek, 
Etap zatem wygrali Niemcy 
nieznaczną różnicą 3 min. 1,1 
sek.

Po 4-cL etapach przewagi 
Niemców nad Połska wynosi 
1 godz. 22 min. 28,7 sek.

limany w drużynie niemieckiej
Skład drużyny, niem-eck '*■ f 

uległ w ostatnioj obwili osła
bieniu w linii ata îu. Lewy 
łaoznik Lenz zachorował i za
stąpi go Euler z Suelz 07 z Ko
lonii. Eulei jest graczom bar
dzo młodym, a o wystawieriu 
go zadecydowała :k>b. a gra 
na ostatnim meczu Nadrenia 
śr. — Nadrenia dolna 2 1, G~ał 
on w zwycięskiej drużynie ra 
zem z w y,marzonym. na mecz 
z PoLską Gaućhelem i Elber-

nem.
Drużyna niemiecka opuściła 

Berlin wagonem sypialnymi w 
piątek wieczorem, *w sobotę o 
9 ra.no przybyła do Warszawy- 

Niemcy przed wyjazdem / 
Berlina nie ta■ li obaw, że atak 
został poważnie osłabiony.
Wczoraj również przyjeotaK 

do Warszawy gracze polscy i 
sędzia. Po południu odbyło się 
przyjęcie w Amb^sadzw Nie
mieckiej.

Dodek mocno się rozkraczy! 
Maehnal wędka i Łahaczyl 
O własnego psa obrożę.

* (O tern nie wiedział, niebożę)

, 9 f * r z g g o ( f 9  D o c f
JW fetfzfefny fH m  r y su n k o w y  p .  I.

„ D O O E I T  Ł O W  RYBY**

A hk znowu co się staio?
Właśnie wędka się zerwała.
Dodek głowę stłukł więc krzyczy* 
Ciapek tonie i showyczy—

Dodelt ooczuł serca bi«.ie:
— Wszak i psu jest miłe życie-. 
Skoczył żwawo, jak wiewiórka* 
I do wody daje nurka.

Za chwilę wylądowali,
Chociaż mokrzy, ale calL 
Ciap, choć tonął, nie próżnuwuL 
Bowiem rybkę „przyholował"

Skończona rybaka praca.
Dodei więc do domu wracaj 
— Cieszysz się, pieseczku, chyb*' 
Że na obiad bedzie ryba?

i



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Ze aportu

Piłka iożu w Krakowie
W  dniu dzisiejszym zostaną 

rozegrane następujące zawody 
w piłkę nożną.

K LA SA  A
Godz. 10 45 boisko W aw elu: 

W awel— Podgórze S. p. dr. Lust- 
garten.

G odz. 15 boisko F ab loku : F a- 
blok— Olsza s. p. mgr. Kopta.

Godz. 10.15 boisko Makkabi: 
Garbarnia Ib— M tkkabi s p. Kerc.

Godz. 13 boisko Makkabi: Nad- 
wiślan— Krowodrza s. p. Seichter.

G odz. 10.3j boisko Korony: 
Korona— Wisła Ib s. p. Kępiński.

K L A S A  B
Godz. 16 boisko C hełm ek: 

Zw. Strzel.— Czarni J p. Herman.
Godz. 11 boisko Wisły i Leg- 

ja— Nowowiejski s. p. Gumplo- 
wicz.

Godz. 16.45 boisko O lszy ; 
Hagibor— Sparta a. p- Lustgarten.

Godz. 15 30 boisko w Skawi
n ie : Skawin Ir« —  Łagiewianka 
s. p. Immergluck.

odz. 10 30 boisko w Proke 
cimiu: Prokocim— Rakowiczanka 
a. p. Guntner.

K L A SA  C
Godz. 14.30 boisko Bronowian- 

k i : W olanta— Borek s.p. Mytnik.
G oaz. 10 boisko U aii: Pla 

izowianka — Juvenia sp. W yrobek
G id i .  11 boisko Wialiczanki: 

Wieiiczanka— Bronowianka s. p. 
Złotar.

Z A W O D Y  T O W A R ZY S K IE
G odz. 15.45 boisko Cracovii 

Team krak. Ligi— Cracovia s. p. 
Heitner.

Godz. 1615 boisko Makkabi 
Makkabi II— Wisła III, s. p. Na
lepa.

G id z . 14.30 boisko Olszy 
Hagibor jun.— Z. T. S. jun. s. p. 
Zaybalski.

Zazdrosny młodzieniec 
zastrzelił narzeczoną 
i sam popełnił samo

bójstwo
Mieszkańcy spokojnej wioski 

pogranicznej Kamienia nad O d 
rą, w pow. rybnickim, zostali 
wstrząśnięci straszną zbrodnią.

Zamieszkały w Kamieniu 21- 
letni Hubert Neuwerth kochał 
się na zabój w młodszej o rok 
od siebie Elżbiecie Sitkównie.

Zazdrosny młodzieniec nie 
spuszczał dziewczyny z oka. 
G dy więc Sitkówna wychodziła 
czasem gdzieś poza wioskę — 
Neuwerth chodził za nią, podej
rzewając, że go zdradza.

W reszcie postanowił zemścić 
»ię na dziewczynie i uknuł stra
szny plm  

,.f5.Dowiedziawszy się, że Sitków
na wyjechała rano na pole do 
pracy, zaczaił się za drzewem 
czekając na wracającą dziew
czynę.

O k oło  godziny 9.30 wracała 
Sitkówna na furmance z pola. 
Kiedy przejeżdżała w bezpo
średniej bl skpści drzewa, za 
którym ukrywał się żądny zem
sty narzeczony, Neuwerth wy
mierzył z dubeltówki i jednym 
strzałem zabił Sitkównę.

Po swym strasznym czynie 
zbrodniarz stanął na chwilę, a 
wpatrzywszy się w konającą 
dziewczynę, skierował strzelbę 
w swą szyję i drugim strzałem 
pozbawił się życia.

Czytajcie

Ostatnie Wiadomości

KRONIKA KRAKOWA
Ponry drami! nałżeński na M e l i  bak.

Nauczyciel z ul. Felicjanek odebrał sobie życie wraz z żoną
W czoraj o  g id  z i nie 5.30 rano 

rozległ Itę na Błoniach krakow
skich hnk dwóch po sob*e na
stępujących wystrzałów rewol
werowych.

Zi alarm: want przechodnie po
dążyli w stronę B oó  gdzie 
oczom  ich ukazał sfe straszny 
widok.

O to  na trawie leżeli w kałuży

kjwi kobieta i mężczyzna.
Zaalarmowano natychmiast po

gotowie ratunkowe i policję. Jak 
się okazało rannymi b y li : 35- 
letni nauczyciel Stanisław Wija- 
ta, zamieszkały Drży ni. Felicja
nek L 19, —- oraz żona jego 
30-letnia Irena.

Wijatowie zniechęcei i do ży
cia postanowili popełnić samo

bójstwo. Nad ranem udali stę na 
Błonia i wystrzałem z rewolweru 
w usta odebrali sobie kolejno 
życie.

Lekarz pogotowia ratunkowe
go po udzieleniu pierwszej po
mocy przewiózł desperatów w 
stanie ciężkim do lzpitcla św. 
Lazar-a.

E-alsze śledztwo w t o k i

Zaroich morderczy na ulicy Karmelickie:
Ż o łn ie rz  ro zp ru ł b r z u c h  s zo fe ro w i krak.

Mrożący krew w żyłach wy
padek miał miejsce ubiegłej no
cy o  godzinie 1-ej na ul. Kar 
melickiej.

O to szeregowiec 5 Baonu Te- 
legraticznego w Krakowie Mie
czysław Jaśko ugodził w brzuch 
bagnetem 27-Ietniego W ładysła
wa Zapolskiego, szofera, zamie
szkałego przy ul. Zacisze 10.

Skutki tego wypadku okazały 
się straszne, gdyż Zapolskiemu 
wypłynęły na wierzch jelita i 
zalany krwią upadł nieprzytom
ny na ziemię.

Zaalarmowana policja wezwa
ła natychmiast pogotowie ratun
kowe, którego lekarz stwierdził, 
że Zapoiski ma jelita w dwóch

miejscach podziurawione.
Przewieziono go> do szpitala 

św. Lrzarza i natychmiast do
konano operacji.

Stan jego jest beznadziejny.
Jaśko został aresztowany.

wynika z zeinań areszto
wanego Jaśki, został on zacze
piony przez Zapolskiego i obra
żony.

W  pewnej chwili —  zeznaje

dalej Jaśko —  chciał go Zapol- 
sbi uderzyć w twarz.

Stajać w obronią munduru 
wojskowego wyciągnął Jaśko 
bagnet i ugodził nim Zapolskie
go w brzuch.

Czy zeznania aresztowanego 
wiarygodne, dowiemy się po 

zakończeniu śledztwa, które pro
wadzi żandarmerjt wojskowa.

Wójt oskarżony o nadużycia
Na ławie oskarżonych w są

dzie okręgowym karnym w Kra
kowie zasiidł wczoraj wójt gmi
ny Sidzina, Ignacy O chojno, 
oskarżony o  sprzeniewierzenie 
150 złotych.

O chojno, pełniąc służbę na

czelnika gminy w latach 1933 
do 1935 inkasował różne kwoty 
za podatki.

W  tym czasie ściągnął od 18 
osób kwotę 154 złotych, które 
scbie przywłaszczył, nie wcią
gając je w książki kasowe.

P o przeprowadzonej rozpra
wie sąd skazał Ochojnę na 6 
miesięcy więzienia.

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Zalipski, oskarżał prok. dr. 
Gajewski, bronił adwokat dr. 
Fallek.

Kupiec krakowski skazany
z a  ta rg n ię cie  się n a  poiScjanta

Na ławie oskarżonych w są
dzie okręgowym karnym w Kra
kowie zasiadł wczoraj Jalrób 
Nussbaum, kupiec, zamieszkały 
w Krakowie przy ul, Dietla 6 .

T ło  sprawy według aktu os
karżenia przedstawia się nactę- 
pu jąco:

Dnia 10 marca br. Nussbaum 
nadawał paczkę bagażową na 
dworcu w Krakowie.

Nussbaum wpłacił do kasy

należytość za nadarą paczkę. 
Kasjer kolejowy wydając Nuss- 
baumowi resztę, wydając mu 
o jednego grosza mniej, gdyż 
nie miał drobnych.

Nussbaum zrobił o  to piekielną 
awanturę, waląc pięścią w olcitn- 
ko kasjera.

Po chwili nadszedł posterun
kowy PP. Radwan, który chciał 
wylegitować ISussbauma-. Na to

Nussbaum uderzył posterunko
w ego w pierś, tak, że Radwan 
zatoczył się na stojące w po
bliżu paczki bagażowe.

Sąd skazał Nussbauma na 6 
miesięcy więzienia, zawieszając 
mu wykonaie kary.

Rozprawie przewodniczył so. 
dr. Partyka, oskarżał prokurator 
mgr. Dulęba,

Czy zaprenumerowałeś już
najpopularniejszy i najtańszy dziennic krakowski

Ostatnie Wiadomości Krakowskie
Jeśli nie - uczyń to natychmiast
Prennmera' i miesięczna wynosi
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Arnsstow***-  
i n ;« dnłk a skarb®*** 

w Krakowi*
Na innem miejscu ' ^ 5*0-

0 aresztowaniu Przemy»*r*  . _ y 
sii “ da. Obecnie
się bliższych rzczegóło** .

O to wczoraj o  t°ę . łu w 
w aresztach IV komi**fl (y 
Krakowie został 
Szosland Przemysław * . wy, 
lat 22, b. urzędnik «k»rb°*,y 
ostatnio zam. LoW|CZ’ lj, 
ul. Topolowej 27, i P  ^ j( « 
winy przez Sąd grodzki
luniu* . j  ...la 0'

Szosiand podczas Ja»* ., je( 
biadu złamał rozmyśl®1* *  cłjo
1 kawałek t e g o ż  połkną* w 
samobójczym. ofłr

Pogotowie rrtuukow? IV.,. 
wiozło go na oddzisł chir fi  
ny szpitala św. Łazarzs.

Na Krakowski* lirnW
Przeć okno firmy 

przy ul. Deke-ta 45, q ^
4 w orz ’ para finy wagf 4J w, r. 
oraz 7 rozpylaczy, łącznej 
tości ok oło  470 zł.

Emil Borowy, zrmieszks**^.j 
Rynku Głównym 6, Poł^ ryP 
na podwórzu domu, “  B ^ ei 
mieszka, rower męski w*r 
60 zł., który mu skradzW ‘h ^

W  nocy skradzione z* 
domu przy ul. P r ą d n i c k i - 1 j ^ cj 
bieliznę i garderobę,
250 zł. na szkodę Marii **■ 
dym.

Kto jent pewny, i*  
dy nie będzie potr**^0 
wal pomocy P o g o t o *  

R a t a n k o w e y o  
odmówi datku!

Z  Teatru „Bagatela*1

Dziś w niedzielę odbęd« 
w teatrze „Bagatela" 3 Pf* 0. 
stawienia doskonałej satyry 
litycznej p. t. „Codzien®ł 
ósmej" pióra Alwina.

Obecnie wystawiona /  
jest słusznie zaliczana do je „  
z najlepszych w obecnym 
nie. Udział bierze cały 
„Bagateli".

Aresztowanie 
zawiadowcy stacji ^

Z polecenia władz policyi®^,, 
osadzony został w wię*1® cjj 
miechowskim zawiadowca st* 
Kozłów, Wacław Stankie* j, 
pozostający pod zarzutem ®* 
użyć służbowych.

D R U K I
w s z e l k i e '6}!
R O D Z A J "
jak cza io p iim a , W* 
■żury, proaP®”  Y 
afiaze, ulotki i t* ‘ 
wykouuje 1 
■zybko I tafli*

D r u k m  „ M ir p o f
Kruków, ni. Nh Gródb
Te le fo n  173- 02. '_ L

S P R Z E D A Ż 1
D O  S P R Z E D A N IA  lub wy®*] 

jęcia domek murowany, 4-u®1 
kacjowy w Kobierzynie. Wj** 
domość I. Chudziak w Kobi®' 
rzynie. Cena 4.000 zł.



DRUKI
O S T A T N IE  W IA D O M O ŚCI

w szelkiego rodzaju D R U K A R N I A
jak czasopisma, broszury, prospekty, 
afisze, ulotki, oraz druki handlowe

wykonuje solidnie
s z y b k o  i tanio

MONOPOL
Kraków, Na Gródku 2. Tel. 173-02

t

N .n d s ie li
F i l i p a

P0^ : „ T r o c h ę  s ło ń ca  dla R enaty*' 
" ‘" ' ł o i e m  „K ib . ■**.

***■ . , “ 1 *

r h / j '  - ; P|* “  m iło ś c i"  o r a z  „ S a n o -
łW  . N r  ”

„  ’ » C * « r n y  p o k ó j"  o ra z  raw ja
„ C o d i ie a n ie  o  ó s m e j" ,  

►rw,®‘ a ,f ?* ■ : ..T e ra z  i z a w s z e " . 
S » I Ł  . a T "o r o n o w “ .
K i i . ‘ » " r ' M on te  C h r is t e " .
•Ut t  ■•'-•rewicz \
Uej% J*: »T y ś  m ój eały  ś w ia t" .
K u U . ’ ’ ^ o c e  w e n e ck ie " .
Z*Ha. ! "R o s a  M a r ie " .

• »O a ta tn i o y fn a l" .

Jjj® krakowskie
Muj l* ‘  ®-5 S P rog ra m  na d z is ia j, 9 .0 0  
P o J j * « * l « l a  i  p ły ( , 11 .30  P ły t - 11.45 
K  ,  tea tra ln a . 1 4 .30  M uzyk a  lu -
**y, Jfln^ *5 .0 0  K o n ce r t  re k la m o -
•okalaj P ,ytyi 22 .15  W ia d . s p o r to w e

5r
5 ■ dzitMjr dyżur aptek

.P-°d Z ło ty m  T y g r y s e m  p la c  
°leiB .,,i . 1 ^  p o d  A n io łe m  S tróż em  

Pod „  *** 18 , p o d  T e m id ą  D tnga 6 6 ,  
*0 St ' r*ok iem  M ik o ła jsk a  4 ,  N ie b ie s -

wi41 !• 71 
r**r. p od  H y g e ą  K s lw a ry js k s  27

®*kasjr dyiar aptek
2}  *>CI Z ło ty m  S io n io m  Grodz.*. 

J*łiełl< l P i- M a te jk i S, N o -  
* W y b ic k ie g o  1, p o d  T r z e m - 

* k  fi: , * R a k ow ieck a  21 . S tern ba* 
,  Pod ®.tU  3-;

: A p te k a  p o d  O r łe m , P lac

Te*̂  ^da>unalne zakupiły 
Ubeip, „Przyszłość**

. *ioiu 10 września odbyło 
«l»lnP'>Vtdlenie Związku Komu* 
^  ®ycu Kas Oszczędności, na 
f -  postanowiono zakupć 
| *»ekuracyjue „Przyszłość" 
0 zszyć kapitał zakładowy 

J ° 00.000 zł.

Ochroni większych lokali przemysłowo-ha nilów.
W czoraj o godzinie 12 w po

łudnie rozpoczął swe p brady 
komitet ekonomiczny Rady Mi
nistrów pod przewodnictwem 
wicepremiera Kwiatkowsk iego.

Przedmiotem obrad tego ko 
m tetu bvła kwestja organizacji

Piosenkarze i humoryści 
Warszawy

na p o l s k i e j  f a l i .
Dzień dzisiejszy przyniesie 

radjosłuchaczom kilka pogod
nych i wesołych audycyj, które 
doskonale ubawią radjosłucha- 
czy. Pierwsza z nich o godzinie 
12.03 to rewja piosenkarzy i hu
morystów Warszawy, nadana z 
Wystawy Radjowej w wykona 
niu: Sióstr Burskich, Tadeusza 
Olszy, Tadeusz,- Frenkla, Teo 
dora Górskiego (theola), W ła
dysława Szpilmana, Jana Zyń 
akiego, Choin Orlanda i Ireny 
Palub.

Będzie ona niebylejaką atrak
cją zarówno dla publiczności 
zwiedzającej Wystawę, jak i dla 
dalekich słuchaczy przy apara 
tach radjowych.

Drugą również atrakcyjną au
dycją tego dnia to o godzinie 
18 00 „Podw ieczorek przy mi 
krofonie". Jak zwykle udział w 
nim wetm^ doskonali i dowcip
ni artyści: Hanni Brzezińska,
Marja Kaupe, L u d -ik  l .wiński, 
Michał Siąski „Czw órka ra
diow a".

robót publicznych w okresie 
zimowym oraz kwestja pomocy 
dla tych bezrobotnych, którzy 
nie będą zatrudnieni przez zimę.

Poza tym rozważana była spra
wa nowelizacji ustawy o ochro
nie lokat*, ów w tym kierunku,

by włączyć pod ochronę niektó
re większe lokale przemysłowo- 
handlowe, wyjęte z pod ochrony 
przy ostatniej nowelizacji, jaka 
przeprowadzona była w końcu 
roku zeszłego.

„FOTO-STYL”
Zakład Artystyczuo-Futojjraficznj

K P A K Ó W , G R O D Z K A  44

W ykonuje po najniższych cenach zdjęcia por
tretowe, grupowe oraz do legitymaaji. 

Wykonanie szybkie i staranne.

W zamiarze samobójczym 
połknął widelec

22-letni Przemysław Szoi-si zo
stał wczoraj przytrzymany przez 
policję krakowską.

Szosel faktem tym przejął się 
tak bardzo, że postanowił po 
pełnić samobójstwo i w tym celu 
połknął widelec... Pogotowie 
ratunkowe przew-c zło desperata 
do szpitala.

Konferencja Polsko-Czeska 
w Krakowie

W przyszłym tygednin odbę
dzie się w Krakowie konferen
cja polsko-czeska.
’ Tematem konferencji będą 

Sprawy kolejowe.

n u u m a jt O W Ł O S I E N I E
na rękach, nogach, pod pachami usuwa skutecznie

Rstzol dla Pań
P a c s i k a  Z l. 1.50

Schonwald, Kraków, Dietla 51
Bezpłatny pokaz usuwania włosów we firmie. 

Prospekty na łądanis.

Ślub na łożu śmierci
buiiertelnie chory leżał w tych 

dniach w szpitalu powiatowym 
w Inowrocławiu Stefan Karasiń
ski, którego stan zdrowia uznali 
lekarze za beznadziejny.

Gdy przybyła do szpitala na
rzeczona Karasińskiego, Franci
szka Janowska z Inowrocławia, 
zapytując o wynik orzeczenia 
teka skiego, oświadczył Kara! iń 
ski, i i  czuje się tak ba-dzo sła
bym, że bodaj nie przeżyje dnia 
jutrzejszego w obec czego zdr 
cydował wz>ąć na łożu śmierci 
ślub ze swą narzeczoną.

>;W ieczorem a godzinie 1 1 -tej 
ks. kapelan udzielił śłubu umie
rającemu Karasińskiemu i Franc. 
Jankowskiej. Na drugi dzień rano 
zmarł Karauńsni o godz. 3-ciej 
w szpitalu powiatowym.

A D W O K A T

Dr. JAM PLESZOWSKi
prcw&dzi obecnie kancelarię 
Kraków, Karmelicka t 
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Matka potwór rsacila 
dziecko paouz, któro je 

łosszarpał]
Bronisławr Chymczyk, miesz

kanka wsi Nierada, gm. RęK?v.o- 
wice powiwszy dziecko, i prag
nąc aię go pozbyć, wyrzuciła je 
przez okne na podwórze.

N umówię niemal żywcem zo
stała rozr.arpani przez psy.

Zbrodnicza m atu  osadzona 
została w areszcie śledczym.

łiriitit sljlm
d o  firan ek  w  w ie lk im  

w y b o r ie

Oprawa obrusów 
gobelinów, o l s z  

lustra rzll owane
w y k on u je  ua jteu ie j

KLIPSTEIN
K R A K Ó W ,  D I E T L A  ~  87

( r o t  Starowiślnej)

T e le fe u  N r. 1 7 6 -4 5 .

Lotem podróżujemy: 
najbardzie, komfortowo 

najszybciej, 
tanio,

i codziennie!

Zniik? do kii: „Atlantic", „Adria", Cepitot", 
„Sw it" lab „Ba^atula" 

dla Czytelslków „Ostatnieb Wiadomości Krakowskich 
Waisa tylko w Amn 13 września 1936 r.

„ S Ł O M I A N Y  W D O W I E C "
^płynęło kilka tygodni, 

j ‘*nina czuła się dobrze w 
p ? u i pod op ie .ą  Turskich. 
L uhiła i ceniła tych szczerych 
p * cienia fałszu ludzi. Stale 
, *cbywrł* w ich towarzystwie 
cjj °. n*jprzyjemniejszych swych 

•̂1 Zaliczała wieczory, w któ- 
grona ich przyłączał

•^Skalski. p
Uą rPw*dzono długie dyskusje 
pi* rcźne tematy. Niekiedy wy- 
r małe sprzeczki, wy wołane 
 ̂ zhieżnością zdań. Tak się ja- 

j>?s akładalo, że ona wraz z 
•Ulom tworzywa jeden obóz, 

Qralci d r u g i ,  a żona jego  zaz- 
py5*«j Zajmowała stanowisko 
°srednie i pojednawcze, 
dyskusje te zbliżały całe to- 

c *r*ystwo do siebie; Skalski 
'"i że obecność Janiny wy- 

 ̂ « ra na nim jakiś niewypowie- 
s|t  ,’ n y  u r o k - ^ niepokojem my- 

** o chwili, gdy skończą się te

wspólne, tak bardzo mu miłe 
i drogie pogawediti wieczorne 
Nie rozumiał siebie i swoch uczuć.

Dotychczas pociąg jego do 
płci pięknej był raczej natury 
platonicznej. Żadna kobieta nie 
bvła mu tak droga, tak bliska, 
jak Janina. Sympatja, jaką z po
czątku czuł do niej, przeobra
żała sie z każdym dniem w g łę 
boką miłość. Zdawał sobie do
kładnie sprawę, że Janina staje 
się częścią jego  ciała i duszy...

Nadszedł wreszcie dzień roz
wiązania. janina urodziła nad
spodziewanie szczęśliwie syna. 
Po dwóch tygodniach, jak to 
było umówione, zjawili się po 
dziecko Msrjan i Krystyna. Roz
pacz Janiny była wielka. W  cią
gu tych kilkunastu dni poko
chała swego synka do tego 
stopnia, że myśl o rozstaniu

z nim przyprawiała ją o obłęd. 
A  jednak wiedziała, że dla jej 
własnego, a przedewszystkiem 
dziecka dobra, będzie musiała 
je oddać.

Janina uprosiła Czapskicn, by 
pozostali jeszcze jeden dzień 
w Kornatowie. Chciała w ten 
sposób przedłużyć rozstanie.

Do ostatniej chwili wierzyła, 
że stanie się jakiś cud i że jej 
ukochana dziecina nie opuści 
jej na zawsze. Dziwiła się, jak 
zwykłym trybem toczy cię życie 
w tej przełomowej i dla niej 
tak trag.cznej chwili, gdy ma 
utrac>ć tę maleńką, tak z n ą 
zrośniętą istotkę.

N oc minęła dla wszyrtkich, 
prócz Janiny, spokojnie. Prze
siedziała do rana nad kołyski 
dziecka, gorzkiemi zalewając się 
łzami.

Turska z głębokiem w spół
czuciem patrzała na tę młodą

matkę, przeżywającą tragedję 
rozstania się z dzieckiem.

Marjan ubolewał wprawdzie 
nad bólem i cierpieniem Janiny, 
w duszy jednak radował się 
i dumny był, że uzyskał syna 
z własnej krwi i kości.

Nieraz w ciągu kilkuletniego 
małżeńskiego współżycia z Kry
styną ubolewał, że nie dane mu 
było mieć potomks.

O becnie zdradzał nawet obja
wy niecierpliwości i czuł utajo
ną urazę do Janiny, że zwlekała 
z oddaniem mu malca. Wszak 
był jego ojcem i bez słów  po
winna wiedzieć, że dziecko jbj 
znajdzie u nich najlepszą opiekę.

Pragnął mieć już dziecko 
u siebie w domu. Podobał mu 
się synek, gdyż był on ładny, 
zdrowy i dobrze rozwinięty.

Inaczej zupełnie czuła Krys
tyna. 1 ona miała w sobie w ro
dzoną tęsknotę za dzieckiem,

choćby  nie własnem, ale odczu
wała bolesne przeżycia Janiny. 
Rozumiała, jaki ogrom rozpaczy 
ogarnął przyjaciółkę, którr musi 
się rozstać z własnem dzieckiem.

Pomagała jej w pakowaniu 
ł/. elizny i pościeli dla dziecka 
i wraz z nią płakała

Mimowolnym świaakiem nie
których tych scen był Skalski, 
coci denny gość tego domu.

Turscv uspakajali Janinę, jak 
mogli. Tłumaczyli, że sama nie 
dałaby sobie rady i  dzieckiem 
w życiu... Przecież tu nietylko 
w g ,ę  wchodzi opieka nad 
dzieckiem, ale należy mu dać 
ojca i jego ntzwisko. Jaki los 
czeka syna nieprawego łoża?!...

Janina rorumiała to bez tych 
przekonywuiących argumentów, 
jednakże ból jej nie zmniejszał 
się wcale.

C iąg dalszy nastąpi.
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